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Niekulturalna napaść* 

przez pruskich junkrów. 
General Nobile przybył do Berlina w celu uzyskania interwencji 

Ber l in . 18. 4. — Zorganizowana przez 
generała Nobile w y p r a w a na zdobycie 
bieguna północnego, k tóra w ca lvm świc 
cie cyw i l i zowanym w y w o ł a ł a na jwyż
szy entuzjazm i której losy śledzą z uwa
gą i przejęciem sfery kulturalne wszyst
k ich narodów, natychmiast no przybyc iu 
na tery tor ium Niemiec została w niesły
chany sposób znieważona. Dopiero teraz 
wysz ł y na jaw szczegóły wy lądowania , 
które muszą w y w o ł a ć oburzenie każdego 
kulturalnego człowieka. 

Po wylądowaniu sterowca „ I ta l i a " na 
letnisko w Stolp na pniskiem Pomorzu, 
załoga, z ło/ona i 14 osób. wś ród k tó r ych 
znajdują sie wyb i tn i przedstawiciele 
świata 'naukowego, udała sie do jednego 

aby wypocząć l''Xl*i 
no trudach 30-godzinnei uciążl iwej podró 
źv. Wlps i zostali zaraz po wejściu do ho
telu napadnięci przez grupę oko l icznych, 
obywatel i ziemskich k tó rzy generała No 
bile i Jego towarzyszy 

obrzuci l i stekiem obelc 
' ordynarnych wyzw isk , ponadto awan-
'urnicy napadli równocześnie na w łaśc i 
ciela hotelu za to. że odważy ł się dać 
przytułek w swoim hotelu . .wrogom 
Niemców" przyczem nod adresem W ł o 
chów 

Dalszym przyk ładem nietaktu by ł in
cydent jaki w y d a r z y ł się z okazji przyję
cia wydanego w ratuszu miasta Stolp. Na 
przyjęcie to został zaproszony sam 

tylko gen. Nobile 
z pominięciem jęgo towarzyszy i p rzyby

ł y c h cz łonków ambasady włoskie j . Na 
'skutek interwencj i k i lku bardziej kul tural 
nych Niemców zaproszono jeszcze k i lka 
osób z pośród załogi, ale t y l ko tych, któ
rzy posiadają stopnic oficerskie. 

Wobec powyższych zajść generał No
bile musiał zażądać 

wzmocnienia posterunków 

ochronnych na lotnisku, zachodzi bowiem 
uzasadniona obawa, że nacjonalistyczne 
bojówki mog łyby uszkodzić sterowiec. 

Generał Nobile udał się do Berl ina, ce
lem uzyskania 

interwencj i władz centralnych 
w tej sprawie. 

Generał Nobile by ł przewodniczącym 
aljanckiej komisj i wo jskowej dla spraw 
lotniczych w Niemczech i jemu zawdzię
czają Niemcy pozostawienie całego sze
regu urządzeń lotniczych, które według 
Dostanowień t raktatu wersalskiego 

powinny zostać zniesione. 

Deficyt bilansu handlowego 
••ftr* za m. marzec 

wynosi 100 mi l j o n ó w "łtwtych 

Posypały si ' ; ordynarne obelgi. 
, u iuv i i a i 116 

Generał Nobile i jego towarzysze o-
raz przyby l i z Berl ina członkowie amba
sady włoskiej nie chcąc dopuścić do dal
szych nrowokacyj mimo śmiertelnego 
znużenia, onu i t f t i hotel i udali sie do dn i 
niego zajazdu. . 

Ale i tu pod wieczór napadła ich w sa
l i restauracyjnej grupa junkrów wznosząc 

antywłoskie ok rzyk i . 
Ty lko n iezwykłemu tak towi podróżników 
włoskich zawdzięczać należy, że awantu
ra nie przybra ła większych rozmiarów. 

Z Warszawy donoszą: 
Wedle prowizorycznych obliczeń, b i 

lans handlowy za marzec wykaże deficyt 
w wysokości 

100 mil jonów z ło tych. 
Ten niezmiernie wysok i deficyt spowodo
wany jest g łównie 

masowym przywozem na zapas 
t owarów, które kupcy sprowadzal i przed 
wejściem w życie waloryzacj i ceł d!o 
uchronienia się od zapłaty wyższych sta
wek celnych. 

Wed ług informacyi udzielonych prasie 
orzez Min is terstwo Przemysłu i Handlu 
by ł miesiąc marzec 

kulminacyjnym punktem 
deficytu bilansu handlowego. Wa lo ryza
cja ceł, Wchodząca w życie z dniem 16-go 
marca, spowodowała napływ obcych to
warów. 

Mamy w tej chwi l i do dyspozycj i do
piero statystykę obrotu wagonowego. W v 

nika z niej, że w dziedzinie tych właśnie 
towarów, na które cło miało być przez 
waloryzację podniesione, import w p ierw 
szej i drugiej dekadzie marca 

wzrós ł o 50 proc. 
w stosunku do norm impor towanych z 
miesiąca stycznia i lutego, ale w trzeciej 
dekadzie widać już znacznie 

zmniejszenie importu , 
za wy ją tk iem pozycji zbóż, które z powo
du wzrostu cen na rynku wewnęt rznym 
zostały dopuszczone do importu. 

Eksport w marcu wykaza ł wagonowo 
również wzrost w stosunku do łutego, a 
nawet do stycznia. 

Należy przypuszczać, że za kwiecień 
bilans handlowy 

ulegnie znacznej poprawie. 
Mimo to jednak o ak tywizac j i bilansu han 
dlowcgo, nic można' mówić przed nowemi 
żn iwami, zwłaszcza wobec konieczności 
dowozu zbóż. 

P o w r ó t z i m y 

P. JAN KOPANIA, 
bohaterski posterunkowy I I I . komisariatu 
P. P., k t ó r y podczas ścigania trzech opry-

szków został śmiertelnie ranny. 

\hizyta czeskich stu
dentów w Łodzi 

Wycieczka „Związku Słuchaczów Chemii Tecn-
i.icznej" z Pragi, zonMuizcwana przez „Koło Che
mików Polit. Lwowski?;" bawiła onegdaj w Ło-
t'zi W wycieczce wzięło udział 20 asystentów i 
studentów (2 panic) pbMtechniki praskiej z profe
sorem t \ Szwagrem na czele. Wycieczka zwie
dziła Zagłębie naftowe, Łódi, Gdańsk. Katowic;:, 
Poznań, Warszawę. 2 ramienia „Kota Chemików'' 
towarzyszyli wysieczes w charakterze przewod
ników prezes koła M'.cliał Smiałowski i Tadeusz 

Niewiadomski. 

przeciw Polakom. 
Przygotowywan ie „ m a t e r j a ł u " 

do n o w e j w y m i a n y . 
Z Mińska donoszą przez Rygę: 

W dniu wczorajszym zapadł przed tutej
s z y m trybunałem , sowieckim wyrok na 'i 
Polaków, aresztowanych 

pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Polski. Jako dowód szpiegostwa 
dłużył fakt, że wszyscy oskarżeni zebrali 
się u jednego z nich posiadającego aparat 
radjowy,-1 w celu wysłuchania podcza? 
świąt wielkanocnych 

nabożeństwa, 
iransmitowanego przez stację warszawską. 
Posiadacza „niebezpiecznego" aparatu s k i 
.'ano na karę śmierci, zaś resztę oskarżo
nych na karę 5-cio letniego więzienia. 

Dozorcy domowi musiel i wyciągnąć z komórek odłożone 
już na lato łopaty do śniegu* 

K toby uwierzy ł , że to park Poniatowskiego 
w końcu kw ie tn ia ?..» M e ^ • • 

w Danji. 
Warszawa, 18 kwietnia. Pomiędzy przed 
awicielarni duńskiegp komitetu krajowe -

: i dlą cudzoziemskich sił roboczych w Ko-
?nhadze.a-urządeni emigracyjnym został 
r.warty. ' :_>yn jcft.-"/ .•• ,..| • ; 

układ w sprawie emigracji 
olskich robotnic rolnych do Danji w roku 
leżącym.' *• ' •", <'• i':•:. 

Kontyngent obejmuje robotnice prze< 
. ażnie z województwa krakowskiego i t y l -
o niewielką ilość z województwa kfelec-
iego. Zapotrzebowanie będzie się odby-
vać w drodze I w 

imiennych wezwań, 
adsyłanych przez duńskich pracodaw 

• ów dla większości robotnic, które już i 
nich pracowały w roku 1°26 i 1927. 
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ikacia t i telefoniczna 
niemal w całem państwie przerwana. 
Katastrofalne skutki wczorajszej śnieżycy. 

Olbrzymi strajk włókienniczy w Bombaju 
Londyn, 18. 4. (Telegram wł. Ł. Echa Wiccz.) 

— Strajk w fabrykach włókienniczych rozszerzy! 
się i objął wszystkie 2akłady przemysłowe. Ilość 
strajkujących włókniarzy wynosi 60,000 ludzi. 

Polivj:i jest w osirem pogotowiu i po tui 
i: rażą pancerne samochody. Dotychczas 
rorządek nic został nigdzie zakłócony. 

Warszawa. 18. 4. (R) Wczoraj cały kraj na
wiedziła śnieżyca, która lychło przybrała rozmia-
i i olbrzymiej nawałnicy śnieg pokrył ulice miast 
i pola, zamieniając krajobraz z wiosennego na zi-
tiinwy Wskutek ciężaru śniegu wiele drzew o-
vocowych i plantacyj zostało uszkodzonych 

Około godziny I I nastąpiło 
znaczne pogorszenie komunikacji 

I;(lejowej. Pociągi wskrtek zerwania urządzeń 
Mgnalowych I uszkodzenia przewodów telefonicz
nych, przychodziły ze znecznem opóźnieniem. Nu 
niektórych ilnjach 

ruch zupełnie ustat. 
Między Innemi nie nadszedł do późnego wieczora 
^•ciąg pośpieszny ze Stołpców, ani też z Białego
stoku. 

Pociągi podmiejskie irzewaźnie nie kursują. N j 
klejach dojazdowych ruch częściowo utrzymany 

Wskutek wichury został przed wieczorem 
orzerwa.iv ruch tramwajów 

w stolicy. Również ruch autobusów uległ zup:l-
t>ij przerwie. 

Przewody prądu ekktryczncgo z Pruszkowa, 

który zasila też przed nieścia warszawskie od stro 
ny Pruszkowa, zostały przerwane, wskutek ezegj 
część przedmieść stolicy 

tonęła w ciemnościach 
Komunikacja telegraficzna I telefoniczna uległo 

prawie zupełnej przerwie. Ze 108 liroij telefonicz
nych, które łączą stolicę z krajem i zagranicą 

funkcjonuje zaledwie 9. 
Połączenie telefoniczne z Łodzią jest zupełnie 
przerwane. 

Nawet stacja radiotelegraficzna rric funkcjono
wała z powodu uszkodzeń. Jedynie stacja radiofo
niczna nadawała prawie normalnie. 

Na Imjach 
leży setki słupów. 

Władze administracyjne wydały zarządzenie, aby 
wszystkie siły techrrtozne, takie są do dyspozycji 
w poszczególnych okręgach wyruszyły do natych
miastowej pomocy w naprawie uszlkodzonych po
łączeń. Mimo to trzeba się liczyć z tom, że dopie
ro po kilku 'dniach uda się naprawić szkody, wy
rządzone prfcez niebywałą śnieżycę. 

Wyuzdanie sowieckiej młodzieży. 
„ Z w i ą z e k przyjació ł g i n e k o l o g j i " . 

Z Moskwy donoszą: 
W Charkowie. Kazaniu i innych miastach ro

syjskich wykryto w ostatnich czasach tajne sto
warzyszenie, noszące miano „Związku przyjaciół 
ginekologji" a skupiające w sc.bic młodzież płci 
obojga w wieku 

od 15 do 20 lat 
Członkowie tego osobliwego stowarzyszenia, po
siadali własny dziennik, oddany wyłącznie na 
usługi 

skrajnej pornograf]!. 
Na szpaltach tego pisma ikazywały się obok skin 
'.'alicznych wyuzdanych ..oryginalnych" utworów, 
również rozmaite znane dzieła literackie, przeisto
czone W haniebny sposób w ordynarne „tłust9" 
romanse kryminalne. 

Poza tern piseni, które było organem „ t f w 
laciół gincg )logji", człor.kcwie stowarzyszenia^ 
.lagowali dwie inne publikacje o skrajnie pony 
graficznych tytułach. Osobliwe to stowarzyW 
iiic, będące charakteiystycznym dokumewB 
chwili i znamiennym objawem 

szalonej demoralizacji 
młodzieży sowieckiej, posiadało swój specjał 
program działania, oparty na specjalnym stl 
cle. Każdy z wyrostków płci oboiga, przyst 
jacy do „Stowarzyszenia Przyjaciół plnekolc. 
.(•usiał składać uroczystą przysięgę, którą zd 
\, iązywał sie do zachowania wszystkich szef 
gólćw, tyczących tej organizacji, w najściślej 
tajemnicy. 

:o: • 

Zatonięcie parowca na Bałtyku. 
Gen. Sikorski nie obejmie prywatnego stanowiska. Okrę t przecięty na pó ł w ciągu minuty poszedł na dno. 

Katowice. 18. 4. — „Kat tow i tzc r Z t g " 
podała onegdaj wiadomość z Warszawy . 
TE sten. W t . Sikorski ma bvć zamianowa

ny generalnym dyrektorem 
..Ligno/.v 1 1. Wiadomość ta jest pozbawio
na wszelkiej podstawy. 

Wybuch g r a n a t u . 

Dwoje dzieci poniosło śmierć na miejscu. 
L w ó w , 18. 4.—W czasie ruskich świąt 

wiclkanocnyclt zaszedł w Hruszowie, po
wiatu drohobyckiego wstrząsający wypa 
dek. Grupa dzieci w w ieku 6 — 10 lat. 
chcąc za przykładem starszych zaba
wić się 

strzelaniną świąteczną, 
rozpali ła pod wsią ognisko, poczem jeden 
z malców rzuci ł do ognia znaleziony 
granat. 

Nastąpił wybuch , wskutek którego 
dwoje dzieci zostało 

rozszarpanych w strzępy, 
a sześcioro odniosło bardzo ciężkie obra
żenia cielesne. Szczątki zabitych zostały 
rozrzucone w promieniu ki lkunastu me
t rów. Ranne dzieci odwieziono do szpita
la w Drohobyczu. 

Pożar w siedzibie p. Calbndera, 
Zaalarmowano w świerklańcu straż ogniową 

tfb powstałego we dworze pożaru Miejscowa 
•łraż ogniowa niezwłocznie zjawiła się na mfij-
t u . Pożar prawdopodobnie powstał wskutek nie
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. Dotych
czasowe obliczenia wykazują, że właściciel zamku 
ts. Donnersmarck, kfńry przypadkowo bawił w 
świerklańcu, poniósł szkedy 

na 200 tysięcy zl 
J-astwą szalejącego żjwjcłu padło 800 q. owsa, 
olbrzymia Ilość słomy, dalej elektryczne maszyny 
rclnlcze 1 maszyny do młócenia. Dzięki energi
cznej akcji ratowniczej udało się pożar z loka liz.') 
wać Pałac ten zamieszkuje jak wiadomo p. Ca-
londer 

Na wszystko m o ż n a znaleźć a m a t o r a . 

Przylądek północny „Nordcap" 
został wydzierżawiony konsorcjum hotelowemu. 
Oslo, 18. 4. (Telegram własny „Ł. Echa Wie

czornego"). Wielkie angielskie konsorcjum hote
lowe wydzierżawiło od rządu norweskiego przy-
IMełt „Ńotdcap" nad Oceanem Lodowatym na 
70 lat. Konsorcjum jeszcze w bieżącym roku przy
ślą pi do 

budowy wielkiego hotelu 

. portu d!a okrętów wycieczkowych oraz statków 
lybackich. <; 

Ze względu na to. Iż latem odbywają się czę
ste podróże do okolic podbiegunowych, a jedno
cześnie całe flotyle/rybackie zapuszczają się w te 
strony na potów fyl». konsorcjum liczy 

na poważne zyski. 

M l n M Polskiej U i M i . 
Spółdz ie ln ia Spożywców Jest n a j w i ę k s z y m h u r t o w n i k i e m 

w Polsce. 
Z Warszawy donoszą: 
Wraz z ogólnym rozwojom gospodarczym kra 

;u kroczy też systematycznie naprzód i koopera
cja spożywców w Polsce, a „Związek Spółdziel-
r.i Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej" naj
większa centralna organizacja tego typu spóldztel 
Tri, poczynił w roku ubiegłym 

zdumiewająco wielkie postępy. 
Obroty iego w roku 1927 przekroczyły sumę 

S0 miljonów złotych, rodczas gdy w roku 1926 
Wynosiły 54 miljony. Wzrost procentowy docho
dzi w cyfrze absolutnej do 47 proc., faktyczny zaś 
uwzględniając procentowy wzrost drożyzny w 
ciągu tego roku — 30 proc. Równocześnie obni
żyły sie koszty handlowe tegoż Związku z 2,81 
troc. na 2,53 proc. Wartolć własnej produkcji 
wzrosła z 2 i pół mrljcna na 5 rr>itjonó.w, a więc 
dwukrotnie. Związek posiada własną fabrykę my 
dla marki „Społem" w Kielcach, tamże fabrykę 
jasty do obuwia tej samej nurki, duży młyn w 
Radomsku i fabrykę cukierków we Włocławku. 

W pewnych artykułach Związek Spółdzielni 
/est niewątpliwie największym hurtownikiem w 
Folsce. Cukru, naprzyklad, sprzedał spółdziel
niom w okresie sprawozdawczym około 2000 wa

gonów, co stanowi produkcję 2 cukrowni i czyni 
6,5 proc ogólnej konsumeji krajowej. Sót w obro 
tach Związku stanowi 9 proc. kansuracjl ogólnej 
(w cyfrach przeszło 27 tysięcy tann), wyroby 
tytundowe ponad 5 proc. ogólnej konsumeji (cyfro 
wo sprzedaż roczna za przeszło 

14 miljonów złotych). 
Ale i jaiko importer Związek „Społem" zajmuje 

poważne miejsce w przywozie artykułów zagrani
cznych, zresztą tylko tyoh niezbędnych dla pro
dukcji związkowej, Jak surowce tłuszczu i dla spo 
życia, jak kawa, herbata, ryż, śledzie i t. p. Sie
dzi naprzykład Związek importował i 

sprzedał 6000 beczek. 
I z pewnością takiej Mości nie sprzedał żaden z 
hurtowników prywatnych. Ryżu importowano 221 
wagonów, tłuszczów 70 wagonów, herbaty, kawy 
i kakao 12 wagonów i t. d. Zaznaczyć przytem na 
leży, że prawie wszystkie te towaTy zagraniczne 
pochodziły z Międzynarodowej Hurtowni Spół
dzielczej lub z Hurtowni Spółdzielni Angielskich 1 
Francuskich. Z tej racji jakość tych towarów jest 
zawsze gwarantowana. 

Kiedy dodamy, Związek na dziej^ I sty
cznia 1928 roku liczył 827 spółdzielni spożywców 

Kopenhaga, 18. 4. (Telegram własny „Ł. Echa 
Wieczornego). Niemiecki parowiec „Gladiator" z 
Hamburga został w nocy w odległości 10 mil mor
skich od Gedser najechany przez duński okręt mo
torowy Lalandia" I 

przecięty niemal ta dwie polowy. 
.Gladiator" w ciągu niespełna minuty poszedł n.i 
dno . Załoga Gladiatora wyskoczyła do wody i 

zestala uratowana przez łodzie ratunkowe du 
cklego okrętu. Jedynie maszynista „Gladiatoflj 
Mueller, który w chwili katastrofy znajdował 
w kadłubie okrętu. 

poniósł śmierć. 
„Lalandia" nic odniósł żadnych poważniejszym 
uszkodzeń i bez przeszkód dopłynęła do Kope§ 
hagi. 

Wykłady języka polskiego 
na wyższych uczelniach niemieckich. 

Tygodnik czeski „l/Europe Centrale" przynosi 
w ostatnim zeszycie ciekawe wiadomości w spra
wie studjów nad językiem i literaturą polską w 
Niemczech. 

Z posiadanych przez to pismo danych wynika, 
Iż studia nad literaturą 1 językiem polskim prowa
dzone są w Niemczech 

bardzo Intensywnie. 
Na uniwersytecie berlińskim Język polaki stu-

djują dwie grupy studentów. Wykłady prowadzo
ne są przez prof. Boclmika. Prócz zwykłych wy
kładów prowadzane są jeszcze specjalne studja 
nad wymową polską I studja filologiczne nad 
współczesną publicystyką polską. 

W Wrocławiu dr. Wozia wykłada gramatykę 
polską i studja praktyczne nad 

polskieml śpiewami kośclclneml, 
prof. W i s wykłada o polskiej literaturze średnio
wiecznej, prof. Koszmider wykłada język polski, 
gramatykę historyczną języka polskiego i studja 
nad literaturą Polski współczesnej. W Wurcbwgu 
wykłada Język polski prof. Kajzer. W Halle prof. 
Kunowska wykłada język polski dla początkują
cych 1 prowadzi studja praktyczne nad współcze
sną literaturą polską. 

W Hamburgu prof. von Rejbekfl wykłada jeżyk 
polski, współczesną literaturę polską 1 specjalnie 
polską literaturę romantyczną. Wszystkie te stu
dja prowadzi prof. von Rejbekil 

w języku polskim. 
W KTÓJe.w«u-proi. Zicdel wykłada język polski. W 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

{—) W Cnlnach zostały wznowione walki. 
Przywódca wojsk południowych Czian-Kal-Szek 
zajął południową cześć prowincji Szantung wraz 
9 miastem Llntlng. Wciska Czangtsolina są w 
c dwrocie. 

( _ ) W PKU Wieluń wykryto wielkie naduży
cia poborowe. W związku z tern żandarmeria 
O, K. IV aresztowała komendanta PKU w Wielu
niu podpułkownika Rogulskiego porucznika Pio
tra KHania oraz sierżanta Mieczysława Wróbla. 

(—) Przy ulicy Aleksandrowskiej 35 została 
popełniona tajemnicza zbrodnia W mieszkania 
na podłodze znaleziona w kałuży kiwi truoa 
55-Ietnlei Chawy Chai ni wicz. 

(r:!e licząc 35 innvch), z przeszło 
400.000 członków 

indywidualnych, co wraz. z członkami rodzin czy
ni przeszło I i pół miliona osób, aprowizujących 
Mę w spółdzielniach — to przyznać musimy, że 
Z S. S. Rz. P. pracuje bardzo wydatnie nad zbli
żeniem konsumenta z producentem, omijając zbęd 
ne pośrednictwo handlowe. Zaledwie bowiem 
tkało 3 proc. wszystkich zakupów Związku przy
jadą na zakupy od pośredników. 

Kiciu hi.storję Jeżyka polskiego wykłada prof 
Frenkiel. 

W Lipsku prof. Trautman prowadzi studia prał 
tyczne nad twórczością Adama Mickiewicza i wV 
kładą 

starożytny jeżyk polski. 
W Monachium prof. Bcrnekcr wykłada gram*} 

tykę porównawczą Jeżyków stowiaaskiefl 
uwzględniając specjalnie jeżyk polski s ł 

Droga lotu ster owca 
„ I t a l i a " z R z y m u do Stolp. 

Ciekawa mapka niemiecka, na k tóre j J 
Poznań i ko ry ta rz pomorsk i leżą 

. . . w Niemczech. 

Krwawa bitwa 
w Nicaragui. 

Znaczne straty obu stron> 
Nowy Jork, 18. 4. (Telegram własny „Ł. EcW 

Wieczornego") W Nicaragui rozgorzała onegdil 
krwawa walka między powstańcami, a okupacyH 
::emi wojskami Stanów Zjednoczonych Te ostali, 
nie miały 

26 zabitych 
I 86 rannych, powstańcy zaś stracili zgórą 20" 
zabitych. 

Szko 
W mieście Fot; 

wstał w r. 1925 p1< 
go ty tu ł b rzmi oi ic 
Instytut wyszkoic 

s 
Szkoła ta nieba 

nieprzewidzianych 
teraz rozpoczyna 
wiosenny. 

Naogól odbywa 
rocznie t r zy odrel 
najkrótszy . ty lko <3 
zać sie moga ukoń 
ła średnią, drugi 1 
cych ukończoną S2 
rekcja szkolv bac 
uczennicami b v l y 

rozmaitych w; 
rozmaitych pogladi 
dla wzajemnej obs 
śl i . 

Na kursach, ktć 
do 4 miesięcy, sm 
bicty różnego w ic 
statnim kursie zin 
które niewiele pi 
wieku, wymagane 
szkoły, t j . 20 lat. a 
M C damy starsze, 
jedna z kursistek 
swe 65 narodziny! 

Celem instytutt 
Wety — zarówno 
i pracującej umysł 
do uczestnictwa •» 
należytego w y k o n 
wiązków obvwa*e 
no w polityce jak 
wanic dzieci). 

Kobieta w iec nu 
u* ze o państwie" i 
tównież zapoznać 
heniami po l i tyk i j 
cznej, z problema 
ustrojem państwa, 
mor zad i t. d.1, t 
ustawodawstwem, 
społecznej: powim 

kierować zgrom 
zabierać glos w d 1 

ulzować stowarzy. 
Wszystkiego t« 

1e pol i tycznej". A l 
i ic do t ych ściśle 
nauk społecznych 
l i uczą się buchał 
Kii i e tyk i . Stale pi 
bywają sie teoret ' 
tyczne pokazy % i 

W związku z 
<2dyż kursistkł ur 
^acie) uczy sie Pi 

Kospodars 
gotowania, szyc ia 

Ponadto iako re 
gimnastyka i śpie\ 
obowiązkowe prz 
ogrodnictwo. 

Oczywiście xCxs 

D y r e K t t 

Niedawno 
Nlontmartre noWV 
go teatru jest n\ev 
i v nadal mu śltez 
y^es''-. 

^tffopydor Gardias 
wy szkolnej. P * " 1 

małego chłopca o 
1 w krótk ich , SO'* 
Cardtac test j t tż s j 

znajomość na* 
zerwana. 

Wc 
7.orai wiecz 

v-»rat bu lwarem 
hes Nouvelles"- v« 
1 -a krótka poga*'*. 

— Dzień d o b n 

, — Dz ięku je -dzie... 

Moi przyjaciel 
wesoły, t v m raze 
że miał kwaśna•« 

http://orzerwa.iv
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iombaju 
itowlu i po niieftf 
Dotj chczas jcdn* 
iklócony. 

Bży. i 
ło organem „prtP 
stowarzyszenia • 
o skrajnie portf 

re to stowarzylB 
nym dokumenłj 

JCB 
o swój specjał 
specjalnym stłi 
obojga, przystrtj ••jacinl '.-iriekolojS' 
siegę, którą zi 
wszystkich szc£ 
ii, w najściślej! 

yku. 
na dno. 

e ratunkowe did{ i.isia „Gladiaton 
rofy znajdował 

:h poważniejszym 
jlynęła do Kopi i 

wyk Lada prote 

ywadzi studia pr» 
Mickiewicza i wS 

olskl. 
r wykłada grati 
w słowiauskici 
polski. ' 

erowca 
do Stolp. 

ca, na które j 
l o rsk i leżą 
:h. 

litwa 
gui. 
)bu stron-
własny „Ł. EcW | 
zgorzała onegd.t I 
;ami, a okupacyN 
onych Te ostaf i 

rtracili zgóra ^ 

Gospodarstwo domowe i polityka. 

Szkoła obywatelska dla kobiet. 
piękna w nowej roli. 

W mieście Fos:elstad w Szwecj i po
wstał w r. 1925 pierwszy instytut, k tó re
go ty tu ł brzmi oficjalnie 
• Instytut wyszkolenia obywatelek pań

s twa" . 
Szkoła ta niebawem rozwinęła sie 'do 

nieprzewidzianych rozmia rów: właśnie 
teraz rozpoczyna się tegoroczny kurs 
wiosenny. 

Naogól odbywają sie w tej szkole rok 
rocznie t r zy odrębne k u r s y : p ierwszy, 
najkrótszy . ty lko dla kobiet, k tóre w y k a 
zać sie mogą ukończoną conaimniej szko
ła średnią, drugi 1 trzeci dla kobiet, mają
cych ukończoną szkołę powszechną. D y 
rekcja szkolv baczv właśnie na to. aby 
uczennicami b v ł v kobiety 

rozmaitych wars tw społecznych, 
rozmaitych poglądów. gdvż jest to ważne 
dla wzajemnej obserwacji i wym iany my
śli. 

Na kursach, które t rwa ją od 6 tygodni 
do 4 miesięcy, sprowadza sie zatem ko
biety różnego wieku i s tanowisk: na o-
statnim kursie z imowym b v ł v kursistk i , 
które niewiele przekroczyły minimum 
wieku, wymaganego p rzy przyjęciu do 
szkoły, t j . 20 lat. a razem z niemi uczy ł y 
się damy starsze, a nawet już mat rony : 
iedna z kursistek obchodziła w szkolę 
swe 65 narodziny! 

Celem instytutu jest wyszkolenie ko 
biety — zarówno z w y k ł e i robotnicy, jak 
••.pracującej umysłowo, ar tys tk i i t. d. — 
ao uczestnictwa w życiu nublicznem. do 
należytego wykonywan ia p raw i obo
wiązków obywate lsk ich: a wiec zarów
no w polityce iak społecznie (np. wycho
wanie dzieci). 

Kobieta więc ma niety lko noznać „ w i e 
""ze o państwie" i dzieje państwa — ale 
lównież zapoznać sie z aktualnemi zagad 
•"leniami po l i tyk i wewnetrznei i zagrani
cznej, z problematami gospodarczemi, z 
"Strojem państwa, życiem zbiorowem (sa 
morząd i t. d.), z prawami wyberczemi . 
ustawodawstwem. dotyczacem opieki 
społecznej: powinna każda kobieta umieć 

kierować zgromadzeniem oublicznetn 
nabierać cios w dyskusi i rzeczowej, orga 
uizować stowarzyszenia. 

Wszystkiego tego uczy sie w „szko-
le Politycznej". Ale szkoła nie ogranicza 
*ie do tych ściśle fachowych z dziedziny 
n auk społecznych przedmiotów. Kursist
ki uczą się buchalterj i . geografi i , pedago-
W i etyk i . Stale przez ca ły czas kursu od 
^vwaia się teoretyczne w y k ł a d y i prak
tyczne pokazy z dziedziny higieny. 

W związku z życiem internatowem 
'Bdyż kursistki umieszczone sa w inter-
•acie) uczy się. praktycznie 

gospodarstwa domoweeo. 
-otowanią, szycia. 

.Ponadto jako rekreacja uprawiana jest 
gimnastyka i śpiewy chóralne, a iako nic 
obowiązkowe przedmioty stenografia i 
ogrodnictwo. 

Oczywiście rt 'e,każdv kurs w r ó w n y m 

zakresie wyczerpuje wszystk ie te przed
m i o t y : plan nauk i ich podział jest różny : 
uwzględnia się wedie możności, potrzeby 
i życzenia każdej zosobna uczennicy. 

Ponieważ jednak zakres nauczania na 
każdym kursie jest o lbrzymi , muszą u-
czennice przykładać się do pracy z nie

z w y k ł a intensywnością. Ilość teoretycz
nych wyk ładów zmienia sie w różne d n i ; 
zwyk le w y k ł a d y odbywają sie cd 9 do 
5 2 w południe i od 3 do 5 po południu. W 
sobotę nie ma wyk ładów , natomiast odbv 
wają się zebrania i dyskusje, czasem też 
w y k ł a d y wyb i tnych osobistości (posłów. 

W aptece. 

P i r a k : — J z y ma pan czysty sp i ry tus? 
A p t e k a r z : — Tak j e s t . . . 
P i j a k : — T o poproszę o kiel iszek i przekąskę. 

Zamordowanie lekarza za uratowanie życia. 
Skutki głupoty ludzkie/. 

profesorów uniwersytetu, wysok ich u-
rzędni ków minister ialnych i t. d ) . zapra
szanych przez zarząd szkoły i omawiają 

Dwa wieczory co tygodnia są poświę
cone 

wspólnej lekturze 
gazet i dyskusj i na tematy, przez prasę po 
ruszane. 

Co tygodnia pojawia się gazeta, reda
gowana przez kurs is tk i : a r tyku ł wstępny 
w tej gazecie jest pracą konkursową; kur 
sistki same decydują, która najlepiej opra 
cowała dany temat i premjują obraną pra
cę zaszczytem f igurowania na naczelnem 
miejscu w gazecie. Tematy tych prac 
brzmią np. : 
„Kobieta jako pracownica w przemyśle", 
„Kapi ta ł i własność", „Nowoczesne pra
w o małżeńskie". „Współczesne wychowa 
nie dziecka", „ P r a w o własności ziem
skie j " . „Zagadnienie macierzyństwa" . „ F i 
zjologja wyżyw ien ia " . „L iga Narodów", 
.„Gdandi i To łs to j " . „Stosunki zarobkowe 
u kobiet zamężnych" i t. d. 

Bardzo interesujące jest zestawienie, 
poczynione ostatniej z imy, a dotyczące 
składu towarzyskiego i społecznego zgro
madzonych na ostatnim kursie uczenie. 

Pod przewodem „pani rek to rk i " szko
ł y , Honoraty Hermel in i g łównej w y k ł a 
dowczyn i , znaenj autorki szwedzkiej Eli-
ny Wagner, brało w kursie udział 

36 uczenie różnego w ieku . 
B y ł y między n iemi : 2 wychowawczyn ie 
dzieci, 2 b ib l iotekark i , 2 nauczycielki ro
bót ręcznych, 4 nauczycielki szkół ludo
w y c h , 1 archi tektka, 1 robotnica w fabry
ce tytuniu, 3 sanitariuszki, 2 studentki uni
wersy te tu , 2 aptekarki , 1 magister filozo
f i i , 1 szwaczka, 1 aktorka* 1 dziennikarka. 
2 k rawczyn ie , 1 córka dozorcy domu i 2 
córk i włościan. 

.lak widać z tego, zainteresowanie i 
chęć poznania „nauki o państwie" przeni
ka wszelkie w a r s t w y i skupia w szkole w 
Fogelstadt kobiety różnych stanowisk i za 
wodów. Oczywiśc ie niezależnie od pozy
tywnych , w y n i k ó w nauki przez wspólny, 
ki lkomiesięczny pobyt w szkole zżycie sic 
I współpraca intelektualna tych kobiet, p ; ; 
chodzących z różnych środowisk, w y d a 
je doskonałe rezul taty. Jest to może głów
ny zysk i war tość instytutu, k tó r y prócz 
„po l i t y k i " daje naturalną i najlepszą pod
stawę wszelkiej po l i t yk i : wzajemne zro
zumienie się. 

W r. 1923 piętnastoletni wówczas Jó
zef Kamiński, stały mieszkaniec Scraton w 
Stanach Zjednoczonych Ameryk i Półn., 
wskutek niebezpiecznego zranienia nogi 

zardzewiałym gwoździem, 
poddany zestal jej amputacji niemal do ko
lana. Chłopiec został kaleką, bolejąc nad 
doznanym „dopustem Bożym", tembardziei 
r.t znajome jego matk i , kobiety ciemne, 
twierdzi ły, że lekarze mogli uratować no
gę przez zastosowanie jakichś 

babskich leków. 
Te głosy, powtarzające się przez lat k i l 

ka tak dalece podnieci ły nienawiść Kamiń-
skiego do iekarza dr. Kel ly, k tó ry uratował 

mu życie 
od niechybnej śmierci 

skutkiem gangreny, że... postanowił go za
mordować. 

Zamiar swój wykonał Kamiński przed 
dwoma tygodniami w korytarzu miejsco
wego teatru podczas przerwy W przedsta
wieniu. Rozumie »ic, że go natychmiast 
aresztowano i oddano do dyspozycji sądu, 
k tóry będzie miał trudne zadanie do roz
strzygnięcia kto jest więcej winien mor
derstwa, czv Kamiński, czy też nierozum
ne znajome jego matk i przez swoje 

głupie bzdurzenie. 

KINO Dom Ludowy 
uL P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! Dz"l* l 
Nieswyk le emocjonujący f i lm 

p. t. 

„Fanfary śmierci" 
( S k r w a w i o n a arena) potężny dramat. 

W roli g!6wn«i orooi. RENEE ADOREE 
Porać pierwszy na'elfjaoie autentyczne idje. 

cia walki byków w Hiszpanii, 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziele 
i świata od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
^ soboty. niedzicle~T święta od godz.4 
popoł. I m . 90 gr. Hm. 50 gr. I I I m. gr. 30 

H - A. FISHER. 

Dyrektor teatru. 
M niedawno utworzono na bulwarze 
jontmartre nowy teatr. Właścicielem te 

teatru iest nieiaki Izydor Cardiac. k tó 
v " t l l es " a ł m U ś , i c z n 3 n a z w e " F ° ! i e s N o u " 

*?Vdor Cardiac. by ł moim kolegą z ła-w y " t v F o r Cardiac- by ł moim Koiejrą z i a -
^ałe. f J- Pamiętam go jeszcze jako 
i ^ v chłopca o długich blond włosach 
C a r o > r o t k i c l 1 spodenkach. Dziś Izydor 
SDorj„f c , e t * totl s tarym panem w długich 

^ 'ach j w łosów wcale nie posiada. 
2 or J! l 1 ' 0 r T l 0 ^ć nasza nie została jednak 

''•Uraf
 CL0ra' wieczorem przechodziłem a-

lies M l I ' w a r e m Montmart re obok „Fo
ra krń!lVo,Ies"- Wstąpi łem wiec do niego 

^"tką nogawt;dke. 
{ ' a D v t a ł e

Z

r n

e r i d o b r v - s t a f v . co s łychać? — 

dzie. 

M 

1 Jem. 
PzioH 1]C... — odparł. — Jakoś i-

Wesół* D r z v i a c i c l by ł zawsze pogodny 
że mjgj , t v r n razem jednak spostrzegłem 

' kwaśna mine-

— Czuję, że jakoś rzeczywistość nie 
zgadza sie z twemi słowami.. . — indagu 
je 20 nadal — czy masz fakies p rzyk ro 
ści? 

— Owszem... owszem... — odparł 
nieco śmielej. — Mam pewne zmat rwie-
nia... 

— Cóż takiego?... 
— Trudno... — rzekł , potrząsając smu 

tnie g łową — stało się... Zdaje sie. że ro
bie klapę.. Przypuszczałem, że ten tea
t rzyk postawi mnie na noei. a tymcza
sem klapa —Iklaoa. . . 

— Klapa?... Dlaczego?... Czv wysta
wiasz złe sztuki?.. . 

— Wyb ie ram najlepsze i najdroższe... 
— Więc może masz z łvch ak to rów? 
— Wręcz przeciwnie -r- doskonałych. 
— Nie rozumiem... Dlaczego więc „Fo 

lies NQuvelles" źle prosperuje? 
— Nie znasz Parvża, mól drogi — od

rzekł właściciel teatru. — Żaden Paryża 
nin nie póidzie do teatru, do którego nie 
chodzą jego k rewn i , znajomi, s łowem — 
inni Paryżanie. Najlepsza nawet sztuka i 
najlepsi aktorzy nie pomogą. gdv wiado
mo, że n rzv kasie nie zabrakło biletów... 

— Tak. rozumiem... 
Umi lk l iśmy obaj. Nagle wpadła mi do 

g ł o w y świetna myśL 

— Słuchaj no — rzekłem — a może-
byś nawiązał kontakt z jakimś przedsię
biorca dorożek samochodowych, k tó ry 

ugodz i łby sie za pewną opłata umieścić 
stacje dorożek p r z . d two im teatrem, co? 
Przechodnie będą przypuszczal i , że w te 
atrze jest pełno i zaczną przychodzić do 
twego p rzyby tku . 

Cardiac najpierw sie uśmiechnął, lecz 
po chwi l i spoważniał : 

Pomysł jest niezły — odrzekł :— ale 
to się nie opłaca... Musisz wziąć pod uwa 
trę, że to powinno kosztować... Auto, sto
jące t r zy godziny bezczynnie pochłonie 
najmniej 30 f ranków, a 40 tak ich aut bę
dzie kosztowało 1200 franków... Nie. mój 
drogi, na to niety lko ia sobie nie mogę po 
zwol ić. ale żaden z dy rek to rów. . . 'To się 
nie opłaca!... 

* * * 
W ki lka dni potem przychodzi łem zno 

w u bulwarem Montrmatre przed teat rzy
k iem „Folies Nouyel les". 

Przed gmachem ujrzałem długi sznur 
aut. 

— \ więc jednak Cardiac zgodził się 
na mój pomysł — pomyślałem zadowolo
ny. 

W o b ; c tego trzeba by ło wejść i mu 

powinszować. Tak też uczyni łem. 
— Świetnie zrobiłeś. — rzekłem na 

wstępie. — Trudno, kosztuję cię, ale 
war to . 

— Kosztu je 5 . . . — zapytał , patrząc na 
mnie zdz iw ionym wzrokiem.. . — Otóż, 
wiedz, mój drogi że to mnie nic nie ko 
sztuje. 

— Jakto?... Nie rozumiem... — odpar
łem. — Nic cię to nie kosztuje?... 

— Praw ie , że nic... 10 wierszy ogło
szenia, po 6 f ranków za wiersz, razem— 
60 franków... To wszystko! . . 

— O jakich wierszach mówisz? 
Cardiac wyc iągnął z kieszeni numet 

„F igaro" , o tworzy ł na ostatnie! stronie i 
r zek ł : 

— Czyta j , przyjacielu... 
Przeczytałem następujące drobne o-

głoszenie: 
— „ U w a g a ! W y j ą t k o w a okazia! Po

szukuje się eleganckiego szofera. Pensja 
prócz dodatków 1500 f ranków miesięcz
nie. Zwracać sic co wieczór od 9-ej do 
12-ej do sekretariatu teatru ..Folies Nou
yel les". 

Panowie szoferzy, k tórzy wieczorami 
nie dysponują wolncmi autami proszeni 
są o niezgłaszanie s ie" . 
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Bożyszcze tłumu przed sądem. 

Licytacja u antykwarjusza. 
Mistrz tonów i dowcipu. 

Ciekawa afera sądowa zaprząta obec
nie uwagę Berl ina. Właściwie chodzi c 
dwie afery: proces cywilny, k tó ry zmierza 
już ku końcowi i proces karny, k tó ry właś
nie się rozpoczyna. Oskarżony w obu pro
cesach jest „magnctyzer" i „ lekarz-cudo-
twórca" , Weissenberg, 

bożyszcze 
przedmiejskiej ludności Berlina, l iczący ty
siące gorących zwolenniczek i gor l iwych 
zwolenników. Oparty na tern zaufaniu 
rzesz tysiącznych wypowiedział Weissen
berg otwartą wojnę medycynie oficjalnej. 
Od szeregu lat posiada Weissenberg bar
dzo szeroką praktykę I dokonywa na włas
ną rękę rozmaitych „cudów" leczniczych, 
k tóry z dawnego murarza uczynił 

mil ionera, 
,i niejedną nieszczęśliwą ofiarę wyprawi ły 
na tamten świat. Rozpoczynający się pro
ces budzi zaciekawienie nietylko z powo
du osoby oskarżonego, ale również z po
wodu sprawy zasadniczej: swobody upra
wiania znachorstwa, która ma być teraz 
właśnie wszechstronnie omawiana. 

W Niemczech mianowicie istnieje t. zw. 
i,zupełna swoboda leczenia" „vollstandige 
Kurfreihei t" , k tóra pozwala każdemu, kto 
ma do tego ochotę, Uczyć się 

na własną rękę. 
Nic dziwnego, że w Niemczech istnieje o-
gromna liczba znachorów. 

W Berlinie isnlieie od dwudziestu pię
ciu lat specjalne towarzystwo, którego ce
lem jest zwalczanie fuszerki lekarskiej. Na 
żywa się ono „Deutsche Gessellschaft zur 
Bekampfung der Kurpfuscherei". 

Towarzystwo oddawna miało na oku 
owego Weissenberga, k tóry jednak zawsze 
umiał wymykać się 

z zastawionych nań sieci. 
Obecnie jednak wybi ła jego godzina. A tak 
nastąpił nie ze strony władz, ale osób pry
watnych. 

Oto Weissenberg tak skutecznie leczył 
żonę pewnego przemysłowca, że bieda
czkę musiano obecnie umieścić w zakła
dzie dla umysłowo chorych. Mąt nie
szczęśliwej kobiety ska rży ł Weissenber
ga o zwrot kosztów leczenia i pokrycie 
kosztów pobytu owej kobiety w zakładzie, 
/ona jego bowiem przed kuracją była zu
pełnie zdrową psychicznie, a cierpiała t y l 
ko na pewne 

zaburzenia organiczne. 
Wypadek ten skłonił prokuratorię do wkro 
czenia. 

K ró l znachorów umie jednak energi
cznie 

bronić swej skóry. 
Spodziewając się aresztowania urządził 
Weissenberg kilka zebrań ludowych w sa
lach przedmiejskich, gdzie jego wielbiciele 
zapewniali go o niezmiennej wierności i nie 
złomnem przywiązaniu. Weissenberg wy-

Pożywny śnieg. 
Histor/a manny. 

Dziesięć lat temu, gdy generał Al len-
Lv prowadzi ł swe oddziały orzez pusty
nie synajska do ziemi świętej, żołnierze 
zauważyl i odrobinki białej masy, leżące 
i a piasku Ponieważ te białe ziarnka mia 
Jy smak s łodkawy i nadawały sie do je
dzenia, więc żołnierze zdecydowal i , że 
mają do czynienia z manna. 
U k tóre j wspomina sle w bibl i i . Wiado
mość ta przyciągnęła uwagę uczonych, 
k tórzy zaczęli kwestje manny t rak tować 
poważnie i badać przyczyny tego zjawis 
ka. 

Dotychczas uważano mamie za w y 
dzielinę pewnei rośl iny zwanei tamarys-
Kiem Pewna ekspedycja ustali ła, że man 
na two rzy sie z wydziel in małvch owa
dów tak zwanych coccidae. Te owady 
wydzielają ze swych ciałek Mała. słodka 
wą substancje, która zbiera sie kroplami 
na piasku. Ilość tych wydzie l in zmienia 
sie zależnie od pogody. Bedac w w ięk
szej i lości, twardnieją i pokrywają piasek 
jakby z iarnkami cukru . 
Wielkość tvch ziaren czasami dochodzi 
do wielkości soczewicy. 

Manna ma sweje urodzajne i nieuro
dzajne lata. Tak i urodzajny rok bv ł dwa
naście lat temu. kiedy zgodnie z opowia
daniami Beduinów jeden cz łowiek mógł 
zebrać około pół k lg . m a n n y . w ciągu 
dnia. 

głosił tam ostre przemówienia, stwierdza
jące, że nowoczesna medycyna 

zbankrutowała zupełnie. 
Konieczną jest całkowita rewizja dotych
czasowych metod i poczynań. Lekarze fa
chowi są partaczami, nie mającymi poję
cia o tern, jak naprawdę leczyć należy. On, 
Weissenberg jest prorokiem nowej ery w 
wiedzy lekarskiej. Oświadczył dalej, że 
kończy właśnie dzieło, które zawrze rezul
tat kilkadziesiąt lat p rak tyk i . . 

Obecnie zasiadł Weissenberg na ławie 
oskarżonych, co w kołach jego zwolenni
ków wywołało ogromne oburzenie. 

Joachim Rossini był n iety lko jednym z 
największych kompozytorów X I X wieku, 
ale i jednym 

z najdowcipniejszych ludzi 
swego czasu. Krążą o nim tysiączne aneg
doty, z k tórych podajemy parę mniej zna
nych; wyięte są one z Wydanego dziełka 
B. Bertu ,,Se spirito di Rossini": 

Pewnego razu Rossini w hali aukcyj
nej natknął się na moment przymusowej 
sprzedaży inwentarza znajomego sobie pod 
rzędnego antykwarza. Dług, za k tóry 

iantowano nieboraka, 
wynosił 5 000 franków. Gdy Rossini me
dytował, jakby przyjść dłużnikowi z pomo-

Krateczki 

Dziwak z ulicy Moniuszki U. 
Rekordzista w swoim rodzaju. 

cą, nadszedł pewien świeżo wzi.ogacont 
a mało inteligentny drogerzysta. Nawiąż* 
rozmowę z mistrzem, chwaląc się sW 
bogactwem i wyrażając zdumienie, iż BK 
na się zajmować czemś podobnie ryzykó< 
nem, jak sprzedaż starych obrazów. 

— Istotnie — odparł Rossini — ale 
takich rupieciarniach kramarskich możni 
nieraz wyłowić cenną perłę i zrobić na t 
dobry interes. Trzeba ty lko być znaw 
'ak jak ja. 

Zaczęła się l icytacja i woźny wyw 
obraz, przedstawiający koronację Ka f 
V, cena 10 franków. 

— 100 I rankówl 
— zawołał natychmiast Rossini. 

Zdumiony drogerzysta, przypuszczaj! 
że jest to jakiś cenny obraz, ofiarował 
f ranków. Obaj zaczęli się wzajeTnnic p r ^ 
l icytowywać, aż cena doszła do 5.000 fra* 
Itów. Wówczas Rossini ustąpił, a uszczł 
śl iwiony drogerzysta uniósł „cenny" o b r j 
do domu, gdzie powiesił go na honorów 1 

miejscu. Nazajutrz otrzymał od Rossinie^ 
list następujący: 

„Nie mogę znaleźć słów na wyraźef l ł 
mego podziwu dla delikatności, z jaka znJj 
lazł pan środek przyjścia, z pomecą hi 
nemu anlykwarzowi. Ty lko tak w ie lk f l 
duszny człowiek, jak pan, mógł celem 
smakowania jałmużny wydać pięć tysię 
na bohomaz, wart 

najwyżej dziesięć franków. 
Niech Panu Bóg wynagrodzi jego szl 
chelność!" 

ł .atwo sobie wyobrazić, jaką minę zn 
bił bogacz, przeczytawszy te słowa... 

Ktoś powiedział kiedyś, że świat z prze
proszeniem to jeden wie lk i dom warjatów. 
W powiedzeniu tern t k w i mocna przesada, 
a jeszcze więcej jesl w tych słowach pesy
mizmu. Nie można przecież z całą stanów 
czością twierdzić, że wszyscy ludzie na 
świecie to warjaci, a conajmniej umysło
wo chorzy. 

Coprawda, na tym najpiękniejszym ze 
światów ludzi, k tórzy nie wszystkie k lepk i 
mają w porządku, jest więcej niżby się zda
wało. Chodzi ich dużo po świecie. Nie
którzy z nich sa zgoła nieszkodliwi, inni 
natomiast solidnie dają się we znaki bliź
nim. Są między niemi różni manjacy. Jed
nym zdaje się, że są bogami czy też mo
narchami, drugim — znowu, że zajmują 
wysokie stanowiska społeczne i naukowe. 

Łódź jak i każde miasto posiada swoich 
oryginałów czy też dziwaków, o których 
świat sądzi, iż są warjatamJ. Oni natomiast 
c ą zdania, że wprost przeciwnie wszyscv 
ludzie są wariatami, oni sami zaś są najzu
pełniej normalni. Z uśmiechem wyższości 
przeto spoglądają na swych bliźnich. 

DZ IWNY CZŁOWIEK. 

Wśród wielu innych typów jest w Ło
dzi jeden tak i , którego wszyscy uważają za 
człowieka niespełna rozumu, podczas gdy 
on sam mniema, iż jest conajmniej Napole
onem Bonapartem. Uważa się też za zna
komitego dziennikarza, "chociaż dalibóg 
nikt ze świata prasy nie może uznać go za 
?wego kolegę po fachu. Człowiek ten ma 
również chorobliwie rozwinięte poczucie 
godności własnej, cierpi popróstu na hy-
pertropję w t ym względzie. Stąd ta n ie . 
słychana ilość procesów o obrazę, które 
•egomość ten wytoczył bl iźnim swym, nie 
wyłączając najbliższych krewnych. W są
dach stał się ów pieniacz wspaniały osobą 
wysoce popularną. Piszący k ra tk i niniej
sze .jest również pociągnięty przezeń do 
odpowiedzialności sądowej, chociaż, da-
1 ibóg, sam nie wie, zaco. 

K O M P R O M I T A C J A . 
Osobliwv ów człowiek zwie się „redak

tor" Jerzy Różycki. W nazwisku jego i 
tytule tkWI pewna niedokładność bo po-
pierwsze nie jest on żadnym redaktorem, 
po drugie imię jego brzmi właściwie nieco 
biblijnie, bo Izaak, a po trzecie nie nazy
wa się on Różycki, lecz zgoła Rozenbląt. 
Zamieszkuje zaś przy ul icy Moniuszki 11. 
Jest postacią bardzo popularną na bruku 
łódzkim. Przyczynę popularności tej po
miniemy milczeniem, obawiając się wyto
czenia nam procesu sądowego, przez wy
mienionego pana. Znalazł się przecież 
człowiek, k tó ry Izaakowi Rozenblatowi 
rąbnął prawdę w oczy, oświadczając pro
sto z mostu, iż jest war jąłem. W opdowi<;-
uzi Rozenbląt zaskarżył Szwarcbarta do 
sądu pokoju 7-ego okręgu o obrazę. 

Lecz oto na przewodzie sądowym spra

wa przyjęła dla oskarżyciela obrót nad 
wyraz niepomyślny Świadkowie bowiem 
nie potwierdzi l i winy Szwarcbarla, wobec 
czego sędzia Rowiński uznał za stosowne 
oskarżonego uniewinnić aplikując przytem 
Izaakowi Rozenblatowi 50 zł. ty tu łem kosz 
łów sądowych. 

Tak więc okry ł się Izaak Rozenbląt 
wie lk im wstydem Nietylko. że nie uzy
skał satysfakcji, lecz musiał jeszcze do
płacić do całego interesu. Krążą wersję 
po mieście Lodzi, że ogółem Izaak Rozen
bląt zaskarżył do sądów sto i jedną osobę 
i przeważnie za to że podawały w wątp l i 
wość sprawne funkcjonowanie jego władz 
umysłowych. Jeśli każde ze spraw tych 
zakończy się w ten sposób co sprawa ze 
Szwarcbajrtem, to Izaak Rozenbląt zban
krutuje. Oby po przeczytaniu słów niniej
szych zastanowił się mocno i uczyni ł tak, 
jak uczynić powinien, a mianowicie cofnąć 
ii»e skargi, z k tórych będzie jeno wielka 
fura śmiechu. 

Sa-wicz. 

Kiedy śpimy najmocniei) 
Prof. Johnson z Pitsburga poddał w lń 

stytucic psychologicznym badaniom 11 sloj 
dentów, którzy spali od godziny 11 wiec 
do 7 rano. Przy każdym łóżku znajdował 
się 

specjalny aparat kontrolny, 
notujący głębokość snu, podświadome rti 
cny itd Proł. Johnson stwierdził, że na' 
ważniejsze i najbardziej pokrzepiające i 
dwie ostatnie godziny przed obudzen ie ł 
się. Aparaty pomysłu crol. Johnson! 
stwierdziły ponadto, że przeciętnie cz ło i 
wiek każdy śpi ty lko 11,5 minuty bez rw 
chu. Studenci poddani badaniem poruj 

-•zali się około 
3.1 razy 

w ciągu nocy. Tylko 1 ze studentów leż 
bez ruchu 3 godziny. 

/S/a nasze pieniądze zaledwie 21 tysięcy złotych. 
Odkrycie Ameryk i — jak się dziś oka

zuje — było niezmiernie 
tanią wyprawą. 

N ik t o tern dotąd nie wiedział, to też pew-
r,ą wdzięczność winniśmy holenderskiemu 
uczonemu, k tóry zadał sobie t rud wyl icze
nia co też kosztowała wyprawa Kolumba. 
7 wyliczeń tych wynika, że koszty jej wy
niosły zaledwie 6.036 guldenów holender
skich ( 

(około 21 tysięcy złotych). 
Ażeby dojść do tej cyfry, uczony ów 

musiał bardzo dokładnie zbadać panujące 
w piej nas tem stuleciu stosunki i uposaże
nia oraz warunki , w jakich Kolumb rozpo
czął wraz z towarzyszami wyprawę w roku 
1492. 

Z tych obliczeń wynika.Pże za całą po
dróż Kolumb otrzymał 511 guldenów, bo je 
go pensja wynosiła rocznie 768 guldenów 
{{yle pobierał wtedy admirał); a że podróż 

t rwała od sierpnia 1492 do końca luteg<$ 
1493, więc można było dokładnie ustalić! 
.'Ie wyniosła pensj i admirała Kolumba 

za cały ten czas. 
Następnie trzeba było wyświetl ić spra«j 

wę, ile okrętów, oficerów i marynarzy! 
wzięło w wyprawie udział oraz obl iczyf l 
wysokeść ich pensyj. Nie było to wca ld 
rzeczą ła twą; trzeba też było sięgnąć d<^ 
bardzo starych ksiąg i dzienników, prowa 
dzonych przez dowództwa okrętów. 

Dzięki tym księgom ustalono, że kapt 
tan okrętu w czasach Kolumba pobiera 
rocznie 492 guldeny, a płaca reszty za ło f l 
wahała się między 55 a 72 guldenami r o ł 
rznie. Wszystkie te dane uczony ho len^ 
derski odpowiednio uszeregował, pododa-
wał, a po długich i żmudnych obrachur 
kach stwierdził, iż na całą wyprawę KOH 
'nmba rząd hiszpański wydał za ledwi ' | 
6.036 guldenów. 

N A P Ó J Z E Z M I J . 
Eliksir d ługowieczności . 

Niety lko Europejczycy - biedzą się od 
w ieków całych nad wynalezieniem cu
downego środka, zapewniającego czło
w iekow i długie lata 

krzepkiej młodości. 
Japoński medyk. dr. Astataro-Ooto za 

mieszczą w ostatnim numerze ...lanan T i 
m e s ^ " bardzo interesujący a r tyku ł o ta
k im eliksirze długowieczności, cieszącym 
sic wie lk icm powodzeniem w Chinach, 

Tro! 

Straż ii 
Olbrzi 

Jest to rzecz w ia 
Ogniowa łódzka jesi 

naileosza w całt 
Wykazał to zresztą 
straży pożarnych, 
czerwcu roku ubies 
zawodach drużyn s 
ta nłerwi 

Drużyna ćwiczę 
p. inż. Brzozowskie 
łącznie ze strażakó 
działu, zdobyła uzi 
zjastyczne niety lko 
lecz i gości zagrai 
tych sie zawodom. 

Łódź miasto ty ; 
cznych pożarów ot 
patją tych dzielnyc 
w dzień, czy to w r 
k i ze straszl iwym 
dzwonków strażac 

wzbiera w sercu 
Dreszcz emocji pn 
widz i , jak na lśniąc 
ku pożarowisku 
wiecznych rycerzy 
żacy. 

Łódzka Straż 
składa sie z ochoti 
wodowych. Ochoti 
r.l do pełnienia jal 
spieszą do pożaru 
fabrycznych. Naton 
w i , a z tych składa 
oddziały Ł . S. O. O 

slużt 
*a co pobierają w \ 

0 tej właśnie sli 
strażaków zawodc 
wić. 

N ik tby nie prz> 
Oracy i p łacy straż 
wprost opłakane. K 
*anv jest do 

«-. 72-aodzinne 
służby w remizie, 
oolega na próżnow 
lest spokojnie. B v w 
dni i trzy noce s łu i 
«a rn i a . gdv mają 
dy do pożarów. G 
Wracają do remizy, 
rać sie do czyszc 
Względów żadnycl 
^hiżbą. 1 z a to otrz 
strażacy łódzcy 
. 48 zlotycl 
bez względu na to. 
m c Żadne dodatki 

J. KRZEW1NSKL 

BHLE 
K 

Tamta rzuciła sl 
Łaczcła pocałunki 
i odzia k rzyknę ła z 
Jzyla ie j ostrze s 
delikatną, jak śnię 
chwil i oljie zasyP' 
'" ionami. B logos l 
wladnęla każdym 
'tfegnem jej otała. 

^ o d w p ł y w e m ń 
7 yc\a przyjęta prz* 
s.'« być tą. k tó re j 1 
•zukała, przewraca 
k " na bok po całe 
tyti Kłowy d w ó c l 
fvia, kobiet . . S w i l 
szczeliny rrwędzy • 

Nosi on nazwę „Żmi jowego w ina " , co 
zupełności usprawiedl iwione jest sposo-" 
bem przyrządzania tego magicznego na ' I 
noju. będącego produktem dvstvlacj i rvĄ 
żv. w k tó rym rozpuszczone sa bez ślad" 
żmije, wkładane do naczynia w całości-j 
Dr. Goto twierdz i że jest to środek w V 
ia tkowo silny, u młodych wywo łu j e ors^S 
małych nawet dawkach obfite k rwotok i ft 
chorobl iwa pobudliwość nerwowa. 

B £ivck. ja ci 

_ n JL z ani odrób 

Tak"iSj™ wlccc 

Późnic ie c i , ż, 
i > Teraz rti> 

». J a [ t ieb ie mc Na 
t 0 r - Pokojówka o 
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Jest to rzecz wiadoma ogólnie, iż straż 
Ogniowa łódzka jest 

najlepsza w caiei Rzeczypospoli tej 
Wykazał to zresztą ogólnokra jowy zjazd 
straży pożarnych, k tó ry odbył się W 
czerwcu roku ubiegłego w Poznaniu. W 
zawodach drużyn strażackich Łódź zaję 
la pierwsze mieisce. 

Drużyna ćwiczebna pod dowództwem 
r. inż. Brzozowskiego, składająca się w y 
łącznie ze strażaków zawodowych V od
działu, zdobyła uznanie i poklaski entu
zjastyczne nietylko publiczności polskiej, 
lecz i gości zagranicznych, przyglądają
cych sie zawodom. 

Ł ó d * miasto tysięcy fabryk 1 us tawi 
cznych pożarów otacza szczególną sym
patia tych dzielnych ludzi, k tó rzy czy to 
w dzień, czy to w nocy, gotowi sa do waJ 
k i ze straszl iwym żywio łem. Na dźwięk 
dzwonków strażackich czy trąbek duma 

wzbiera w sercu każdego łodzianina. 
Dreszcz emocji przebiega kaźdcco, gdv 
widzi , jak na lśniących autowozach mkną 
ku oożarowisku podobni do średnio
wiecznych rycerzy bez t rwog i — stra
żacy. 

Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza 
składa się z ochotników i s t rażaków za
wodowych. Ochotnicy nie sa obowiąza
ni do pełnienia jak ichkolwiek dyżu rów 
spieszą do pożaru jedynie na irlos syren 
fabrycznych. Natomiast strażacy zawodo 
w i , a z tych składają sic pierwsze cztery 
oddziały Ł . S. O. O. pełnia 

służbę stała. 
7 a co pobierają wynagrodzenie. 

O tej właśnie służbie i wynagrodzeniu 
strażaków zawodowych chcemy pomó
wić. 

N ik tby nie przypuszczał, że warunk i 
Pracy i p łacy strażaków zawodowych są 
wprost opłakane. Każdy z nich zobowią
zany jest do 

72-godzinnei nieprzerwane! 
służby w remizie. Zdarza sie. że służba 
dolega na próżnowaniu, jeśli w mieście 
lest spokojnie. B y w a jednak i tak. że t rzy 
dni i t r zy noce służby sa prawdz iwą mę
czarnią, gdy mają miejsce częste wy jaz
dy do pożarów. Gdy strudzeni strażacy 
wracają do remizy, to musza zaraz żabie 
Jĵ ć* się do czyszczenia r ekw i zy tów . — 
Względów żadnych niema, służba jest 
MUżbą. I z a to ot rzymują nasi bohaterscy 
s t r a ż ą c y łódzcy 

L 48 z ło tych tygodniowo, 
i względu na to. czy sa żonaci, czy też 

mc. £ a a n c d o d a t k i r o d 2 j n n c dla nich nie 

istnieją, uposażenie zaś emerytalne jest 
po prostu znikome. 

T rak towan i są nader surowo i za ja-
kieśkolwiek najdrobniejsze choćby w y 
kroczenie grozi im wydalenie. P r a w nie 
mają żadnych. Są n iby ochotnikami, mają 
p rawo w y b o r u władz zwierzchnich, ale 
laczej nominalnie, niż faktycznie. 

Jako „ochotn ikom" zabrania sie im na 
leżenie do jakiegokolwiek związku, k tó ry 
by podiał obrono ich interesów ekonomi
cznych. 

Próby zapisania się do związków po
ciągają za sobą groźbę natychmiastowe
go wydalenia. 

Z ubolewaniem podkreślić należy, że 
strażacy zawodowi w Łodz i sa najgorzej 
płatni. Strażak ron towy w Warszawie 
pobiera około t rzystu z łotych miesięcz
nie. Służba t r w a dwadzieścia cztery go
dziny, poczem następuje dwudziestocztc-
togodzinny odpoczynek. 

Tak samo we L w o w i e . Krakowie , w 
Poznaniu sa strażacy w porównaniu z 
łódzkimi uposażeni świetnie. Społeczeń
stwo łódzkie nie może obojętnie t rak to
wać k r z y w d y t ych . k tó r zy dniem i nocą 
pełnią służbę of iarna, 
chroniąc od ognia dobytek ludzki Dlate
go też. będąc organem opinii publicznej, 
zabieramy głos w tej draż l iwej bądź co 
badż sprawie. 

Straż ogniowa istnieć musi. Tem sa

mem niezbędni są strażacy, k tó rzy odda 
ją sie służbie całkowic ie. Ci zaś muszą 
być odpowiednio uposażeni 

Nastąpi zaś to jedynie-wówczas, gdy 
subsydia dla straży oeniowei 

będą powiększone, strażacy zawodowi o-
t rzymają zaś należytą ochronę warun 
k ó w by tu chociażby przez należenie do 
związku. Co do subsydiów, to war to za
znaczyć, że straż ogniowa warszawska 
posiada budżet w kwocie 8 mi l ionów zło 
<vch. podczas, gdy budżet straży łódz
kiej nie przewyższa 200 tysięcy zł. 

Nailepszem jednakże wyjśc iem z sytu 
acji. bardzo korzystnem dla strażaków 
zawodowych by łoby 

umiastowienie st raży oeniowei 
na wzór stol icy. Mog łaby równolegle ist 
nieć straż ochotnicza, obowiązk iem mia 
sta jednakże by łoby ty l ko u t rzymywan ie 
straży samorządowej. 

Przed dwoma laty wo jewódz two przed 
łoży ło magis t ratowi projekt umiastowie-
t.ia straży ogniowej. Magistrat jednakże 
nie chciał sie na to zdecydować, przera
żony ogromem w y d a t k ó w . Obliczono bo
wiem, że miasto musiałoby łożvć na u-
trzymanie straży ogniowej dwa mil jony 
z ło tych. 

Obecnie mamy inny Magistrat i by 
łoby nader pożądane, by wypowiedz ia ł 
się on w tej palącej sprawie. 

Bandyci w zrujnowanym młynie. 
Ujęcie sza jk i w ł a m y w a c z y . 

Z Kościerzyny donoszą: 
Oddawna na Kaszubach grasowała nie 

uchwytna szajka dobrze zorganizowa
nych bandy tów-w lamywaczy . k tó rzy do 
konali około 40 napadów i w łamań z bro 
nią w reku. 

Ostatnio owa banda dokonała śmiałej 
kradzieży u gospodarza Szałdacha w Pa 
łubinie w powiecie kośclerskim. Qdv za 
uchodzącymi urządzono natychmiast po
ścig, zaczęli bandyc i 

gęsto sie ostrzel iwać 
i dlatego uszli. 

Przypadkiem patrol pol icy jny w nocy 
natknął się na szosie pod Stara Kiszewą 
na dwóch podejrzanych osobników, k tó 
rzy, u j rzawszy pol icjantów, lozpoczel i 

ostra strzelaninę. 
Bandyci , widząc, że policja następuje 

im na pięty, uk ry l i sie do nanół rozwalo
nego młyna, k tó ry został natychmiast 

przez patrol otoczony. Na wezwania , aby 
bandyci sie poddali odpowiedziel i oni 
strzałami. Rozpoczęła się wiec formalna 
potyczka. 

Strzelanina ta t rwa ła dobra godzinę. 
Wkońcu jednak bandytom zabrakło amu 
uicji i nie mając innego ratunku poddali 
sie. Okutych w kajdany, z łupem im o-
debranym. prowadzono ich do Starej K i 
szewy. gdv z t y łu nagle zaczęły 

padać gęsto s t rza ły . \ 
Na szczęście kule chyb i ł y . Okazało się 

później, że przyszedł u jętym opryszkom 
z pomocą ich kompan, k t ó r y pragnął 
swych „drogich przy jac ió ł " w y b a w i ć z 
rąk posterunkowych. 

Ujęci bandyci zeznali, że na czele szaj 
k i stał herszt, niejaki Paweł Brzeziński 
ve l Jankowski z Wolnego Miasta Gdań
ska. Bandyci wskazal i też miejsce, gdzie 
uk r ywa l i zagrabione przedmioty. 

ten z kościoła żyje". 
Składy apteczne fc: że

rów Kasy Chorych. 
Z Sosnowca donoszą: 
Dnia 14 marca b. r. P io t r Szmal, za

mieszkały w Sosnowcu, p rzy ul icy W i t a 
Stwosza, zameldował w policj i , iż żona ie 
go, zabrawszy pieniądze oraz wszys tk 1 " 
rzeczy, wyjechała do Kielc, skąd miał* 
rzekomo udać się 

w dalszą podróż do Rosj i . 
Przeprowadzone śledztwo wykaza ło , 

iż bezpośrednią przyczyną wy jazdu i pla
nowanej ucieczki by ł stofownik Szmalów, 
Hetmańczyk, felczer Powia towej Kasy 
Chorych w Sosnowcu. 

Hetmańczyk ży ł ze Szmalami w bar
dzo in tymnych stosunkach i bardzo często 
udzielał im porad lekarskich, gdyż jak 
sam tw ie rdz i ł od nagniotków do zapalenia 
b łony mózgowej włącznie umiał wszyst
ko leczyć. 

Znakomi tym felczerem zainteresowała 
się policja śledcza do tego stopnia, iż po
stanowi ła zbadać wnętrze jego mieszka
nia. Tuta j znaleziono 

ca ły skład apteczny. 
Medykamentów wszelkiego rodzaju na
gromadzi ł Hetmańczyk, by po za praca 
służbową, móc leczyć chorych. 

Sprowadzony ekspert oświadczył , iż 
lekarstwa pochodzą z aptek Kasy Cho
rych . Hetmańczyk, widząc, iż sprawa 
przybra ła niepomyślny dla niego obrót 
oburzy ł się szlachetnie i powiedział, że 
taka apteczka w porównaniu do tej, która 
„posiada" jeden z jego kolegów, 

jest wprost niczem. 
Wz ię t y w k r z y ż o w y ogień pytań, Het

mańczyk zenał. Iż kolegą o w y m jest fel
czer Zdz is ław Kul igowski . Przeprowadzo 
na u Kul igowskiego rewiz ja doprowadzi ła 
rzeczywiście do nadzwyczajnych rezul
tatów. Nagromadzonych lekarstw by ło 
takie mnóstwo, iż nie można by ło wszyst 
kiego przenieść w koszu, lec* musiano 
zajechać 

przed dom platformą. 
Obydwóch felczerów zaaresztowano, a 
środki lecznicze zwrócone będą prawe
mu właśc ic ie lowi , t. j . Pow . Kasie Cho
rych w Sosnowcu. 
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. T a . m t a c u c i ł a się przed nią na kolana i 
l i i i • Pocałunkami ok rywać jej nogi-
, r ? , a ' a . krzyknęła z bólu, gdy Zosia zamu-

i X>rcimmfrvn non i l t r i i e i o s t r z e szpryck i Prawatza pod 
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?vei w P ł y w e m narkotyku pfterws 
sie K ?rzvK'ta przez łaknąca snu, zdla?s 
s ' z u k i t 3 ' k t ó r e J Przedtem tak napróżno 
k u , a , a - Przewracając się nerwowo z bo-
f b h ł , o k Po całei pośctett. Kojący sen 
Jc la 'Mowy dwóch -/nękanych bezsennoś c i ą i i , U W v dwóch -/nękanych Pezsenno-
S zczei'° ! c c •• S w ; t wdzierał się poprzez 
'ami y między ramami okien, a rok-

IX . 

'dź r j 0 i l n - k - J a c ; v na wszys tko proszę, 
mam ń r - ^ 0 znajomego aptekarza. Nic 

an; odrobinki . 

| odzia-S* l e p i e i l W i d z ę w s z a k - t y > 

- ' a k n i *£ wiece] używasz tej t rucizny. 

- 0 vyję c i , że się octewyczaję. ale 
raz n i t męcz mnie. •L • 1 cr 

Na tę ciebie męczę? Ja? 
tor. p'X s c , e n ę wszedł do pokoju Kan-

oKojówka o tworzy ła mu d r z w i ą 

on zjawili się, jak zwyk le , bez meldowa
nia. Lodz ; a roześmliała się tósteryczwiie. 

— Wy t ł umacz jej, Moryc , bo tv masz 
większy w p ł y w na tę kobitę, nte ja — po
siedzia ł Goldkińd, podając gośoiowri rę
kę. 

— Co mam wy t łumaczyć? 
— 'Jej się znów morf iny zachciało. Ma

gluje mnie i magluje; od godziny, jakbym 
,uż by ł błogosławionej pamięci. 

— Ten Benek to jest taki leń, tak i egoi 
sta, taki. . . taki — skarży ła się Lo rMa . 

— No, nfech pani go znów tak surowo 
uPe sądzi — t łumaczył przyjaciela Mau ry 
cy. — On zapewni: pragnie pani dobra. 

— On ma recht — w t rąc i ł GoldkSnd. 
— T y masz, kobi to, pojeate? Chcesz mnie 
i.a pokusę wyciągnąć. Chcesz, żebym ci 
dostarczyć t rucizny? Jamais! Dosyć juz 
:nam tej bezcelowej . dysputy. Idę s'$ 
zdrzemnąć do twego pokoju, Lcdzśa. A 
tv, Moryc , wy t łumacz jej, ja cię proszę. 

Podniósł słę ciężko z fotela i wyszedł 
z p o k o j u ^ - " " 

Lodzia poczęsrowojła Kantora papiic-
rosem i wskazała miejsce p rzy sobie na 
otomanie. Westchttą-wisay, usiadł p rzy 
niej, ze współczuciem patrząc na jej nie
naturalnie rozszerzone źrenice i ne rwowo 
drgające powiieto. 

— 'Jestem hardza chora, a on, itten pod
lec, nre chce m i kupić lekarstwa — zwie
rzała się, spostrzegłszy jego współczujące 
spojrzenie. 

— Ja także jestem chory — powie
dział smutnie, kładąc dłoń na jej zimnej 
ręce, spoczywającej na wa ł ku otomany. 

— No, cóż panu jesb? — zapytała bez 

zaciekawienia, z niecierpl iwością dążąc 
do nakłonienia go, aby poszedł starać się 
o morf inę, gdy Goid l rnd już stanowczo 
zastrajkował. • 

— By łem u lekarza. Wie pani, że mnie 
już od dłuższego cz?su tak coś kłuje w 
boku. 

— ! cóż doktór? 
— Zaopiniował, że nip powinienem te

go lekceważyć. Zalecił m i wy jazd na 
Potudniie. 

— Na Połudnlie? 
— Tak, niestety. 
— Niestety? No, oczywiśc ie ; w iado

mość, że się jest chorym, nie należy do 
przy jemnych. Ale j a b y n \ skorzystała z 
tej okazji i postarała się o paszport, k tó
r y w imnych warunkach niepodobień
s twem jest wy rob i ć u w!adż okupacyj
nych. A pan nie mia łby ochoty jechać na 
Południe? , 

— Teraz nie. 
— Dlaczego teraz nie. Właśnie teraz 

najchętniejbym iXwzuciHa ten beznadziej
ny kąt .świata. Wszędzie musi być milej , 
vii tu ta i . 

— Moż l iwe. Ale... ale, w idz i pani... 
P r z y w y k ł e m już dc codziennych w i z y t u 
pani... Bardzo jestem przyw iązany do 
Benka, do was... Nie mogę sobie w y 
obrazić życia w jakiemś sanatoajum bez 
: iego, bez pani... 

— Beze mnie... 
— No tak. Bez was obojga. 
— Mój dobry. ;.acny. pitnie Mon iu ! 

Mnie również by łoby pana brak... Ale, 
gdy chodzi o zdrowie. 

— Pisałem do oka . Bardzo mnie nar 

mawia. Każe mi sie obl iczyć, ile będę mu
siał wziąć pieniędzy } donosi mi l istownie, 
że natychmiast żądana sumę osobiścb 
przywiezie, aby s'ie ze mną pożegnać. 

— Wyjecha łbym najmniej na rok — 
dodał, melancholi jnie, patrząc w jej oczy. 

— Gdybym tak ja mogła wyjechać... 
Możebym tam też się wyleczy ła. . . 

Zaległo dłuższe milczenie. Nagle Lo
dzia mocno ścisnęła swą nerwową d ł o i m 
rękę Kantora. 

— Pawie, ja już chwi l i dłużej nie mogę 
w y t r z y m a ć ! Niech się pan nade mną z l i 
tuje — zaczęła błagalnym tonem żebra-
czki , naśladując mimowol i charaktery
styczną manjerę m o w y swego rodzonego 
dziadka, k tó ry , jeżeli jeszcze żyje zapew
ne w ten sam sposób w tej chvviJi prosi 
przechodniów o jałmużnę pod .Świętym 
Krzyżem. 

Nim Maurycy zdążył zaprotestować. 
Lodzia pocałowała go w rękę. W y r w a ł 
swą dłoń z jej uścisku i wsta ł z kannpy. 

— Co pani., co pani... Niech się pani 
opamięta... 

— Niech pan mnie nie opuszcza... J a 
ja nie mam nikogo na świec ie! 

Siadła na dywanie i objęła mocno ra 
mionami jego nogi. tuląc drgafccą^rtfa-. 
czem twarz do jego kolan. 

Przemocą, chwyc iwszy Lodzie pod 
pachy, podniósł ja z ziemi. Ściskał moono 
iej rece i o k r y w a ł je pocałunkami. 

—Niech pani sic uspokoi ! Wszys tko bę 
dzie dobrze... Co sie z panią dzieje?.. 
Panno Lodz iu ! 

L c. a -
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Dzień v Codzi. Kruchy kręgosłup chłopka. 
Uczta na wozie. 

Fortel dowcipnej 
mężatki. 

Dobra nauczka d la męża . 
W dniu wczorajszym małżonkowie 

Jan i Stanisława Gazdowie, zamieszkali 
pod Łodzią przeżyli niebywałą przygodę 
zakończoną 

protokółem pol icy jnym. 
Jan Gazda mężczyzna przystojny biegał 
za inncmi spódniczkami. Zaniedbana i nie 
zadowolona z tego powodu Gazdowa po
stanowiła uleczyć męża z amorów. W 
tym, celu w dniu wczorajszym wszczęła z 
mężem kłótnię po której wyszła z domu. 
zanaczywszy uprzednio, żc idzie poszu
kać sobie 

odpowiedniego amanta. 
Zazdrosny Gazda po dłuższym namyśle 
popędził za żoną. Znalazł ją w Łodzi Idą
cą pod rękę z jakimś mężczyzną. Roz
wścieczony Gazda niewiele myśląc pod
biegł do domniemanego „zastępcy' i hu
knął go laską w głowę. Cios zwalił ło
dzianina z nóg. 

Zajście zlikwidowała policja. Jak się 
okazało Gazdowa widząc idącego za nią 
męża wzięła pod rękę pierwszego lepsze
go przechodnia, który zanim zdążył zo
rientować się w sytuacji już został 

powalony na ziemję. 
Ofierze małżeńskiego sporu udzielił po
mocy lekarz pogotowia, a Gazdów pociąg 
nlęto do odpowiedzialności. 

Podrzutka 
umieszczono w żłobku, 

m a t k ę w areszcie. 
Balbina Gruczoł, służąca, bez stałego 

miejsca zamieszkania, będąc swego czasu 
na dobrej posadzie w Kaliszu, flirtowała 
orzez szereg miesięcy z pewnym 

przysto jnym kolejarzem. 
Ostudził się wkońcu zapał amanta i pew
nego dnia chłopiec porzucił dziewczynę 
w arcyniemiłem położeniu. Gruczołówna 
doczekawszy się potomka straciła pracę. 
Wałęsała się przez czas pewien po bruku 
kaliskim wreszcie idąc za radą doświad
czonych koleżanek 

wybra ła się do Łodzi . 
Niemałą przeszkodą w rozpoczęciu no 

wego życia był maleńki „kolejarz". Posta 
nowiła więc pozbyć się tego balastu. 

•Wczoraj wieczorem porzuciła owinię
te w strzępy chustki niemowlę w bramie 
jednego z domów przy ulicy Konstanty
nowskiej. Czyn wyrodnej matki zauważył 
ktoś z przechodniów, który dziewczynę 
zatrzymał. 

Podrzutka 
umieszczono w żłobku 

miejskim zaś Gruczułówne — w areszci* 
policyjnym. 

Burzliwy 
żywot wykolejeńca. 
N i e p o w s z e d n i ptaszek 

w klatce. 
Dzieje życia 3t- letniego Gustaw a-Adolf a 

Zolika, ujętego onegdaj przez władze bez
pieczeństwa publicznego na kradzieży są 

niezwykle ciekawe. 
'*oljk syn zamożnego Niemca przybył do 
Polski wraz z rodzicami jeszcze jako mały 
chłopaczek. Gdv pedrósł nieco stracił ro
dziców, którzy zginęli jednocześnie w wy-
i adktt samochodowym. Krewny opiekują
cy się Zol ikiem i gospodarstwem jego ro
dziców tak go maltretował, że Adolf razu 
pewnego pobi ł go i uciekł Opiekun nie 
mógł się wylizać z ran i umarł. Zolika pod 
zarzutem zabójstwa 
rf&jf^tM; .osadzono w więzieniu. 
Odbył karę, spieniężył posiadłość ojcow-
»ką i ' z grubym portfelem wyjechał zagra
nicę, gdzie pieniądze szybko roztrwoni ł . 
Gdy wróci ł do Polski zaczął kraść na sze
roką skalę, za co go k i lkakrotn ie skazy
wano na więzienie. W Łodzi ujęto go na 
kradzieży kieszonkowej. Wykoleieńca osa
dzano w wiezieniu. 

49-letni Wincenty Maślak, zamieszka
ły we wsi Podgórze pod Łodzią, po sprze
daniu przywiezionych na rynek produktów 
kupił k i lka butelek wódki, kiełbasy i bułek 
i urządził poczęstunek dla 

swych sąsiadów, 
będących również na targu w Łodzi. Nie 
chcąc narażać się władzom bezpieczeń
stwa na ewentualny protokół za opilstwo, 
wieśniacy wyjechali za miasto i zatrzyma
wszy się przy szosie siedli na wozie Maśl i -
ka i rozpoczęli birbantkę. 

Pod koniec libacji pijany aż do nieprzy

tomności Maślik stracił równowagę i spadł 
z wozu na głowę tak nieszczęśliwie, że u-
legł 

złamaniu kręgosłupa. 
Wieśniacy przerażeni wypadkiem nieprzy
tomnego już sąsiada ułożyli na wozie i przy 
wieźli do miasta. Zawezwany do Wincen-
!ego Maślika lekarz udzielił mu pierwszej 
pomocv a następnie odwiózł do szpitala 
miejskiego. 

Stan nieszczęśliwego chłopka bezna
dziejny. 

Podczas obiadu. 

Z o n a : — Czy piwo działa na ciebie drażniąco. 
M ą ż : — Tak, gdy się kończy w kuflu. 

Bucik damski w kieszeni. 
Dobry przyjaciel Antosi. 

Antonina Broslak, bez stałego miejsca 
zamieszkania, dziewczyna przystojna i 
zalotna poprosiła swego przyjaciela Feli
ksa Lipka, znanego władzom bezpieczeń
stwa aż nazbyt dobrze, aby jej kupił 

eleganckie buciki . 
Felek nie posiadał akurat pieniędzy, posta 
nowił trzewiki dla ukochanej ukraść. W<a 
jemniczona w plan przyjaciela Antosia 
"Weszła z nim do jednego ze składów obu-
*via przy ulicy Noworniejskiej. Dziewczy

na grając doskonale swą rolę kokietowała 
właściciela składu obuwia, a tymczasem 
Lipek kradł co wpadło pod rękę. Kiedy 
wychodzili ze sklepu kupiec zauważył, 
wystający z kieszeni Lipka 

czubek skradzionego buta. 
Zatrzymał więc złodziejską parę i oddal 
ją w ręce policji. 

Brosiakównę i Lipka osadzono w are
szcie do dyspozycji władz sądowych. 

Gszust, którego mieli na oku inwalidzi. 
Tajemnica pudelek. 

Antoni Bogumił, bez stałego miejsca za
mieszkania kręci ł sie. od paru dni po Ło
dzi i dzięki wrodzonemu sprytowi żył do
statnio. Zarobki jego polegały 

na oszustwach. 
Kupował mianowicie papierosy lepszego 
gatunku i zamieniał je na papierosy gor
sze. Zamianę uskuteczniał bardzo prostym 
sposobem. Nosił stale w kieszeniach pu
dełka wypełnione tekturą lub papierem 

i elegancko zalepione, k tóre zręcznie zamie
niał 

podczas kupna. 
Wczorajszy Występ Lubliniaka u jedne

go z inwalidów przy ul icy Piotrkowskiej , 
nie powiódł się. Podejrzliwy sprzedawca 
otworzył zwróconą mu paczkę, a przeko
nawszy się o oszustwie oddal Bogumiła w 

ręce policj i . 
Pomysłowego oszusta, k tóry nie przyznaje 
się do winv mimo obciążających go dowo
dów, przesłano do dyspozycji władz sądo
wych. 

Granatowi 
Aresztowanie członków komitetu. 

Z Sosnowca donoszą: 
Policja w Zawierciu zlikwidowała gnia 

zdo komunistów. Przed paru dniami pod
czas poufnego zebrania najwybitniejszych 
członków- komitetu, odbywającego się u 

znanej kornunistki 
Osysowej na Wartach, policja wkroczyła 
do lokalu i zaaresztowała całe prezydjum 
w komplecie, składające się ze Stanisła
wa Szymca, Bonifacego Polaczka. Feliksa 
Bema. Szyi Gelbarda 1 Anieli Krzywdy. 
W lokalu i przy aresztowanych znalezio
no ogromną ilość bibuły agitacyjnej oraz 
korespondencyj i notatek. W prezydjum 
zasiadał rówhieź aresztowany Stanisław 
Tudaj z Warszawy, płatny agitator komu 
nistycznej partji Polski, karany już dwu
krotnie za akcje antypaństwową. 

Na podstawie osiągniętego materjału. 
przeprowadzono dalsze rewizje, aresztu
jąc jeszcze Antoniego Skawiora, K. Osys 
Stefana Ziarnickiego, Helenę i Andrzeja 
Krzywdów. Przy rewizjach znaleziono 

sztandary czerwone 
z wywrotowemi hasłami, bibułę agitacyj
ną, instrukcje i okólniki KKP. i Z N K 

Wśród instrukcji na szczególną uwagę za 
sługują wskazówki co do szerzenia agita
cji, jaką należy prowadzić przez zakłada
nie kół przy legalnej PPS. lewicy oraz 
sekcji młodzieży przy związkach zawodo 
wych oraz jak należy dążyć do ich całko
witego opanowania i obsadzenia zwolen
nikami komunizmu. Znaleziono również 
przygotowany fałszywy paszport zagra
niczny dla Anieli Krzywdy, która trudni
ła się kolportażem bibuły, 

fotografie posłów białoruskich 
„Hromady" i wiele innych. Wszyscy are
sztowani są w młodym wieku od '20 do 21 
lat. 

Samobójs two z powodu 
rozstroju n e r w o w e g o . 

Dowiadujemy się. że Czesław Chmie-
lecki. k tóry dnia 3-gc kwietnia zginął t ra
giczną śmiercią w hotelu „Savoy" nic pro
wadził hulaszczego życia, ani też nie po
pełnił defraudacji i odebrał sobie żvcie 
wskutek roztroju nerwowego, co zostało 
stwierdzone przez lekarzy. 

Skok służącej f B SPORT. 

Na z III-go piętra. 
Cicha tragedja młodej 

dziewczyny. 
Łódź, 18 kwietnia. W dniu wczor| 

szym dom przy ulicy 6-go Sierpnia 28 
widownią cichej tragedji. 

Około godziny 1 po południu w podw 
rzu ukazała się młoda dziewczyna, któfl 
/n iknęła w wejściu oficyny Po chwili uSfl 
szano stuk upadającego cieła i tftuche jeb 
Jak się okazało nieznajoma, w colach 5* 
mobójczych wyskoczyła 

z okna I I I piętra. 
Desperatka uległa pęknięciu kręgosłup* 
Zbroczoną krwią denatkę odwiózł lek i 
pogotowia ratunkowego do szpitala m l 
skiego przy ulicy Drewnowskiej . Niej 
jomą okazała się 20-letnia 

Maria Luberczyk 
służąca, zamieszkała przy ulicy 6-go Sief 
nia 33. 

Przyczyny tragicznego kroku młe 
dziewczyny nieustalono dotąd. Stan dc 
peratki beznadziejny. 

Służąca na powrozii 
Nieludzki chlebodawca, 

Z Nowego Sącza donoszą: 
Przed sądem stanął onegdaj nicjai 

Franciszek Galica z Zakopanego pod 1\ 
rzutem zbrodni gwałtu publicznego 

przez wymuszenie. 
Mianowicie w listopadzie ub. roku zal 
nęfa żonie Galicy, spódnica i buty, przj 
czem podejrzenie padło na służącą Gs 
ców, Marję Walkosz. Walkoszówna fli 
chciała się jednak przyznać do tej kradzj 
ży, a wówczas Galica, skrępowawszy r l 
ce służącej z tyłu powrozem, przerzua 
powróz przez hak u sufitu, poczem w » 
ciągnął bezbronną dziewczynę w g ó t l 
tak, że nogami 

nie dotykała ziemi. 
Gdy mimo tych bolesnych operacyj, njj 
chciała się przyznać — bił ją nleludst 
chlebodawca powrozem po rękach i ni 
gach. aż wreszcie półprzytomna, po f[4 
dzinnych przeszło torturach, przyznaj 
się Walkoszówna do kradzieży i wskaż 
ła, gdzie znajdują się skradzione przefl 
mioty. Za nieludzki swó j czyn skazan| 
został Galica na 4 miesiące więzienia. 

Rózgi 
W sobotę, dnia 2 

22 kwietnia po dość 
dnie trwającej przer 
szy ciąg turnieju w 
szykową o mistrzost 

1 tak w sobotę, 21 
poł. na boisku gimr 
skiego, Sienkiewicz* 
pogody w sali szko 
ul. Zagajnikowej o g 
tkają się: 

Sia tkowi 
1) Seminarjum 

Skrzypkowska — F 
Szczaniecka. 4) Pry 

Siatkowi 
5) Seminarium — O: 
— P. S. Włókiennie: 

Koszy 
U Piłsudski — Ośw 
P. S. Włókiennicza. 

W niedzielę, dni 
łsku gimn. im. J. Pi 

Czerwi 

Ostatnie wypadk 
grywkach ligowych 
iynę ŁKS. Trzej za 
nvm kontuzjom. Alć 
gi i już dziś czuje si 
zdjęto gips. tak, że 
i v . że w ciągu 6 tv i 
wyzdrowieje. Jasiń: 

W 
Serja pożarów w powie' 

cie piotrkowskim. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Nieostrożne obchodzenie się z ognici* 

powoduje najczęściej na wsiach pożar, kt<V 
ry niszczy cały dobvlek włościanina, p"" 
zostawiając go w nędzy 

bez dachu nad głową. 
Przykładem tego mogą służyć ostatn i 

pożary, jakie wybuchły w różnych cz? 
•ciach naszego powiatu. 

Oto w gminie Gorzkowice we wsi N iwl 
wskutek nieumiejętnego obchodzenia się 1 

ogniem dzieci gospodarza spowodować 
pożar w zagrodzie Konstantego RadeC' 
kiego. 

Pastwą płomieni padł dom mieszkalny 
obora. Radecki, widząc pożar, rzucił si* 
do ratowania swego dobytku i podczas t«' 
akcji 

poparzył -..ię tak silnie, 
*.ż musiano go odwieźć do szpitala św. Tr<$ 
cy w Piotrkowie, gdzie przebywa na k f 
racji. 

W gminie Kamińsk we wsi Pirowy j * * ; 
den z parobków Jon Kraka, sypiający * 
oborze ułożył się tam do snu, ćmiąc pap'** 
losa. Najwidoczniej rzucony niedbale n>** 
dopałek spowodował pożar. 

W płomieniach zginął parobczak, 
20-letni Wacław Karkoszka, 

a wraz z nim spłonęły 3 konie, 6 sztuk M' 
dla, k i l ka świń, k i lka owiec, drób i mart*^ 
inwentarz. 

W gminie Rozprzy we wsi Niechcice ^ 
zagrodzie Juljana Sztachajzera wybucha*, 
pożar, k tó ry przeniósł się szybko na sąsi g 

nie zabudowania. Spłonęło 5 domów nuf' 
^zkalnych i 6 obór. Wypadku z l udźm i 1 , 1 

hyło. Przyczyną pożaru jest nieostro*- 0 ' 
obchodzenie się z ogniem.. Odnośne v/>? 

dze prowadzą szczegółowe dochodzenie 

Otu 

W najbliższą ni< 
b. Aleksandrów ur< 
?on sportowy, l a m 
Młodzieży TUR zaj 
W programie bieg i 
2 kim. z udziałem 
w R. S. K. O. 

Impreza ta zapc 

zenie Posied 
odbyło s ię F 
"W poniedziałek, 

konferencyjnej Min 
skówych odbyło sit 
>»e posiedzenie Rać 
wania Fizycznego, 
nera! Rouppert, kt( 
przewodnictwo pos 
lektor Panatwowcfi 
nia Fizycznego ztoż 
wozdanle z dzlalaln 
końcu sprawozdani 
wił zebranym plan 
szłość. Następnie pi 
wozdanie ź działał 

Delegacja I 

A Z ramienia Zwią^ 
aportowych b a w i " 
dniach 2 9 marca do 
usobach i n i . W . Zn« 
czącego Komisji O l" 
n a , reierenta techn 
aa, instruktora Ceni 
rV.. Delegacja mia! 

y. terenem przysJ 
^kich oraz warunki 

Wszystkie zagać 
C z a\y wątpliwości, i 
7Yskane iniormacje 
aomości zainleresow 
'owym 

Ekipę Jeździec^; 
'*ac y/ miejscowość 
"Sdą się w HiWersi 
Łterdamu} pozostałą 
w 2 budynkach sz\ 
*»« przy til Cabot w 
od sladjonu o\invp 
przedstawiają wpro 
mieszkania, gdyż. u i 
iznic, mają duto św 
polscy będą mie l i n 
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a. 
I U kręgosłup* 

O D W I Ó Z Ł lek«» 
O S Z P I T A L A mitr 
' S K I C I . Niezn* 

l icy 6-go Siełj 

k roku młod 
ląd. Stan dfl 

iwrozu 
odawca, 
>zą: 
negdaj nieja 
lanego pod 1\ 
blicznego 
T N I E . 

ub. roku z a B 
a i buty, p r z t 
i służącą G a j 
i lkoszówna nP 
i do tej k r a d z l 
epowawszy r l 
?em, przerzut* 
u, poczem w j 
:zynę w g ó r i 

cmi. 
operacyj, n i 

tił ją nieludzi 
0 rękach i no 
rtomna, po gfi 
ich, przyznaj 
d e i y i wska2 
adzionc przc i 

czyn skazan| 
1 więzienia. 

i 

Na fundusz olimpijski... 
Rozgrywki w p i łkę s i a t k o w ą i k o s z y k o w ą . 

„Degeneracja czy przystosowanie?" 
Odczyt z n a n e g o sportowca pułk . Osmóisk iego w Łodz i . 

W sobotę, dnia 21 i w niedzielę, dnia 
22 kwietnia po dość długiej bo t r zy tygo
dnie t rwającej przerwie odbędzie się dal
szy ciąg turnieju w pi łkę s iatkową i ko
szykową o mistrzostwo Łodz i . 

1 tak w sobotę, 21. 4. o godzinie 3.30 po 
poł. na boisku gimnazjum im. J. Pi łsud
skiego, Sienkiewicza 46, lub w razie nie
pogody1 w sali szkoły powszechnej p rzy 
ul. Zagajnikowej o godz. 4-ej po pol . spo
tkają s ię: 

Siatkówka żeńska: 
1) Seminarjum — Orzeszkowa, 2) 

Skrzypkowska — PSPA.. 3) Rot ter t — 
Szczaniecka. 4) Pryssewicz—Kryg ierowa 

Siatkówka męska: 
5) Seminarium — Ośw. W . F., 6) Oświata 
— P. S. Włókiennicza. 
' Koszykówka: 
t) Piłsudski — Ośw. W . F „ 8) Braun — 
P. S. Włókiennicza. 

W niedzielę, dnia 22 kwietn ia na bo
isku gimn. im. J. Piłsudskiego o godzinie 

10.30 rano lub w razie niepogody w sali 
szkoły powszechnej przy ul. Zagajniko
wej o godz. 4 po poł. wa lczą : 

S ia tkówka żeńska: 
1) Rot ter t — PSPA., 2) Szczaniecka— 

Pryssewicz, 3) Skrzypkowska — Kryg ie 
rowa 4) Sobolewska — TUR. 

S ia tkówka męska: 
5) Absolwenci — P. S. Włókiennicza. 

Koszykówka : 
6) Z imowsk i — Absolwenci , 7) PSHN. 
(Księży Nlłyn) — Ośr. W . F. 

Mecze w koszykówkę odbywać się bę 
dą ze względu na obf i ty program jedno
cześnie z s iatkówką. Ponieważ sala przy 
ul icy Zagajnikowej nic jest przystosowa
na do koszykówk i , więc w razie niepogo-
d- ' mecze koszykowe odpadłyby z pro
gramu. F.wcntualne zmiany podamy w jed 
nym z następnych numerów „Fcha" . 

K.B-skl. 

Staraniem Miejskiego Komitetu W y 
chowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego w Łodzi w sobotę dnia 21 
kwie tn ia r. b. o godz. S wiecz. w sali Ra
dy Mieiskiej przv ul. Pomorskiej wyg łos i 
odczyt znany sportowiec pułk. Osmólski. 

komendant Wojskowej Centralnej Szko
ł y Gimnastyk i i Sportów w Poznaniu na 
temat: Degeneracja czy przystosowanie? 
Wejście dla członków klubów sporto
w y c h bezpłatne. 

Weryfikacja zawodów o mistrzostwo Ligi P.Z.P.N 
Z pos iedzenia w y d z i a ł u gier i dyscypliny. 

Na ostatniem posiedzeniu wydz ia łu 
gier i dyscyp l iny PZPN. w Warszawie 
przeprowadzono weryf ikacje- następują
cych zawodów l i g o w y c h : Wis ła — Czar
ni 3:0 i 2 pnt. dla W is ł y , Pogoń — Śląsk i 
2 pnt.- dla Pogoni, TKS. — Cracoyia 2:3 

i 2 pnt. dla Cracovi , IFC. — Legja 4:1 i 2 
ont. dla I F C , Polonja — Turyśc i 2:1 I 2 
pnt. dla Polonii, ŁKS. — Warszawianka 
3:3 po 1 pnt. dla obu k lubów. Powyższo 
zawody odbyły się w dniu 1 kwietn ia r. b. 

G I E Ł D A 
z p o w o d u p r z e r w a n i a po łączeń te legraf icznych 

I te lefonicznych dzis ia j nie nadesz ła . 

Czerwoni wracają do zdrowia. Zjazd Sybiraków w Warszawie. 
Przed n iedz ie lnym meczem. 

Ostatnie wypadk i brutalnej g rv w roz 
Crywkach l igowych mocno osłabi ły dru
żynę ŁKS . Trze j zawodnicy ulegli poważ. 
i ivm kontuzjom. Aldek uległ złamaniu no 
ci i iuż dziś czuje sic dość dobrze. Z nogi 
zdjęto gips, tak, że spodziewać sle nale
ży, że w ciągu 6 tygodni noga kompletnie 
wyzdrowieje. Jasiński, k tó ry miał prze

trącone kolano, dziś już przyszedł komp
letnie do zdrowia. Gałecki wy l eczy ł rów 
nież rękc 

Na niedzielne Z A W O D Y Z IFC. które od 
będą sic na boisku Ł K S stanie drużyna 
Czerwonych jedynie bez Śledzia i Aldka 
za to z nowym nabvtkiem Królem na 
środku ataku. 

Odezwa komitetu organizacyjnego. 

Otwarcie sezonu sportowego 
w Aleksandrowie. 

Udz ia ł naj lepszych z a w o d n i k ó w . 
. w najbliższą niedziele 22 kwietn ia r. 
„ A , e k s a n d r ó w uroczyście o tworzy sc-
M / 1 i 5 1 * * 1 0 ^ . Tamtejsze Koło Sportowe 
Wodzie* v TUR zajęło sic o rgan i zac ją . -• y • * * « \ Ł O J V I U A I V U I Kdiiizacją 
' JProgiatnie bieg naprzełaj na dystansie 
», n ~ z udziałem łódzkich zawodników 
w \ S. K. O. 

hnpreza ta zapowiada się wspaniale, 

Jeżeli wziąć pod uwagę, że przed niedaw 
: vm czasem wie lu spor towców ukończy 
ło kurs instruktorski w v c h . f iz. i sportów, 
zorganizowany przez Pow ia towy Komi 
tet W . F. i P. W . Udział zaprawionych 
już zawodników łódzkich może przynieść 
nowe rekordy dla sportu robotniczego. 

Posiedzenie Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 
°dby ło się pod p r z e w o d n i c t w e m M a r s z a ł k a P i łsudsk iego . 

w powie-
skim. 
e się z ognici" 
fach pożan ktdf 
włościanina, pfl 

łowa. 
słutyć ostat 

r różnych 

I C we wsi N i \ 
chodzenia się 

spowodował 
antego Rade? 

om mieszkalny 
•o/ar, rzuci ł si'! 
i u i podczas t<f 

silnie, 
!pitala św. Tró l 
zebywa na ktf* 

wsi Pi rowy j * " ; 
i a , sypiający Ą 
i u , ćmiąc pap"; 
l y niedbale n i ' 

arobczak, 
rkoszka, 
•nie, 6 sztuk b f 
:. drób i mart«^ 

wsi Niechcice t 
zera wybucho*. 
zybko na sąsif 
o 5 domów rrnf 
ł k u z ludźmi oj* 
jest nieostro* 0 ' 
. Odnośne w ł ? 

dochodzenie. 

zycznego i przysposobienia wojskowego 
na terenie szkolnictwa. Rzeczowa i oży 
wiona dyskusja wype łn i ła całkowic ie 
przedpołudniowe posiedzenie Rady. 

Obradom popołudniowym przewodni 
czy ł osobiście marszałek Pi łsudski . L ic?. 
ne wniosk i uchwalone na posiedzeniu po 
południowem p jdd tny w najbl iższym cza 
sie. 

Wieczorem odbył sie w salonach ho
telu Furopeiskiego uroczysty bankiet dla 
cz łonków Rady Naukowej i zaproszo
nych gości. 

U * ) D o n ' e d z i a ł e k . dnia 16 b. m. w sali 
" k o v v R T V I N E J Min isterstwa Spraw W o j 
ne n / y C n . ° d b v ł o sie oddawna zapowiada 
wania Sp- ? 0 i e R a d v N a u k o w e * W y c h o -
, , C r a j p i z Vcznego . Posiedzenie zagaił ge 
n r z e w r l O U , 0 D e r t ' k t ń r v następnie podjął 
i i 'k tor p ? t w o D °s iedzenia. Potem dy 
nia p j _ 5 , a r , s t w o w c g o Urzędu W y c h o w a -
\ V 0 7 H n n u 6 ? 0 z łoży ł wyczerpujące spra 
końcu i n 2 d z i a ł a l n o ś c i P. U. W . F. P r z y 
w I U a w o z d a n i a pułk. U l r ich w y j a -
sz n<? M ? m n , a » v Urzędu na p rzy 
w o z i ™ n l e M i k . K i l h ' l s k i z d a ł s I > r a -
wozaanie z działalności wychowan ia f i -

Belegacja polska na terenie przyszłych zawodów 
olimpijskich. 

Gdzie z a m i e s z k a j ą polscy j eźdźcy? 
cii 3 sale gimnastyczne oraz dość duży te
ren przyległy do szkeły, gdzie uprawiać 
można wszelkie sporly. Budynki posiada
ją łącznie 21 sal i obszerną świetl icę. 0 -
rnówione zostało na miejscu urządzenie 
prowizorycznej kuchni, zainstalowanie 10 
ciepłych natrysków, urządzenie ambula
tor ium i sali do masażu. Po zatwierdze
niu tych projektów przystąpi się natych
miast do realizacji Całe przysposobienie 
szkoły do pobytu zawodników polskich u-
skutecznione być musi na koszt P. K. Ol. 
W zaelżności od warunków niezbędnych 
przedmioty (łóżka, pościel, naczynia itp.) 
;ilbo będą wydzierżawione na miejscu, al
bo przywiezione z kraju. 

Delegacja spotkała się z nader życzli-
wem przyjęciem ze strony naszego Kon
sula honorowego p: Buckemana, attache 
P. K. Ol . r tm. Westerouen van Meeteren, 
członków Polsko-Holenderskiego Komite
tu przyjęcia oraz przedstawicieli Holender 
skietjo Komitetu Olimpijskiego. 

Delegacja zwiedziła stadjen olimpijski, 
którego budowa zakończoną zostanie za 
3 tygodnie. 

7 
* r a n » e n i a Związku Polskich Związków crfLWycn

 hawiła w Amsterdamie w 
«>soK m a r c a do 3 kwietnia delegacja w 
cza i n ż - W . Znajdowskiego przewodni
ka i* ^ o m ' ś j i Olimpijskiej, kpt . J . Bara-

• .referenta technicznego i r tm. L. Ko -
rj . ' " ^ [ u k t o r a Centralnej Szkoły Kawale-
Mę ^ ' e S a c ja miała na celu zapoznanie 
skicłi e n e m przyszłych zawodów ol impi j-

vjp 0 r a * warunkami miejscowemi. 
c *a łv V S t k i e zagonienia, które nastrę-
zVsk W j * i p a w ° ś c i , zostały wyjaśnione i u -
domoi 1* m , l 0 rmac je będą podane do wia-
'owyu, 0 1 2 a i n t e r e s o w a n y m Związkom Spor-

łvać .Jeździecką postanowiono uloko-
l>< t.cja

1 v. m 'e jscowości Barrens (zawody od-
H e r ^ a

s ' ^ w Hi lver5um, w 30 k m . od A m -
w 2 bj j j 1 ) P o z ° s t a ł ą zaś część ekspedycii 
j ie p y ^ y n h a c h szkolnych, znajdujących 
od s t L " ' C a b o t w odległości 1 i pół km. 
n r zedst • . n u olimpijskiego. Budynki te 
l n i c Ę z k a a ^ ' a ' ą W P R O S T idealne miejsce za-
l ? n i e m"1- j d y i u r i « d z o n e są b. higjeni-
Folscy K I ? - ° Ś W I A T Ł A I L P - Zawodnicy 

oędą miel i na miejscu do dyspozy-

Na l)ardzo liczno zapytania kolegów zgłasza
jących się z różnych stron Rzeczypospolitej do 
/wiązki; Sybiraków w C H A R A K T E R Z E członków 
Zarząd Związku Sybiraków Województwa Śląs-
M*OT P O D A J J do w i . I D J I N C Ś C I co następuje: 

1) Ogólny Z J A Z D Sybir; K Ó W w myśl uchwały 
Zlazdu organizacyjnego jest projektowany na ko-
hlec czerwca br. w Warszawie,- • , j 

2) Przed odbyeiiim Zjrzdu ogólnego odbędzie 
się w Wa*szawic z końcem kwietnia lub z począt
kiem maja br. zebranie Komitetu Organizacyjnego 
Sybiraków, których Z i ; , z d 1-szy powotat do przy-
sctowauia Zjazdu ogólntgc; 

3) Zjazd ogólny z.idccydujc ostatecznie o orga
nizacji Sybiraków; 

Emocjonujący sport. 

4) Organizacja ta w myśl przystań Zjazdu Or
ganizacyjnego i Uchwal Związku Sybiraków Wo
jewództwa 'Śląskiego ma objąć Polaków: a) czton-
tów byłej 5 Dywizji Syberyjskie), b) byłych pra
cowników PKW, c) pracowników polskich pań
stwowych placówek na Syberii, d) powstańców z 
i?63 r., którzy przebywali na SyberjK a o ile ni-.-
cziatali kiedykolwiek na szkodę Polski), f) więź-
i'iów politycznych na Syberji, o i!e nie dzatali kie
dykolwiek na szkodę Polski, Z) Polaków którzy 
i.a Syberji !>raii udział w pracy społecznej — pol
skiej, a o ile kiedykolwiek nie działali na szkodę 
F clski; 

5) Dotychczas istniejący Związek Sybiraków n \ 
Województwo ŚląskiJ i Zagłębie Dąbrowskie po
wołany został do życia uchwała Walnego Z e o r a -
nia t 14 lutego 19?(j r. na skutek inicjatywy: Je
rzego Sawickiego Kierownika Z. O. K. Z. majora 
sztabu gen. Langera i D-ra Józefa Żemły. 

Zarząd tego Zwi; tzkj przygotował obecnie pro
jekt Statutu na Zjazd ogólny, 1 przyjmuje w dal
szym ciągu zgłaszających sie członków. 

W maju br. odbędzie się zebranie walne człon 
ków w Katowicach, cdzie zapadną uchwały x 
związku ze Zjazdem ogólnym Sybiraków. Na te
renie Województwa Krakowskiego Zarząd Związ
ku Województwa śląskiego przystępuje w tych 
dniach do zorganizowania Okręgowego Związku 
Sybiraków na wzór Zwiąiku Śląskiego na okr,v 
Maiopolski-Zachodniij. 

Kolegom z innych Województw PolsJai, gdzie 
skąpiła się większa ilość Sybiraków, uprasza Za
rząd Związku o wejście w kontakt z delegatami 
Zjazdu Organizacyjnego — ce4em zawiązywania 
Okręgowych Związków na podstawie przesłanych 
ptzez tutejszy Zarząd Związku statutów. 

Adres: Katowice, ui. Pocztowa 16, biura Z. O 
K. Z. I I . p. 

Za Zarząd Związku'. 
(—) Dr. Olszanecki. Jerzy Sawicki. Dr. Żemła. 

Michał Magryś-Zabratowski. Zysniunt Bezeg, L 
Cyaaiklewicz. Dr. Waniek. Dr. Brągiel. 

Właściciele wyścigowych motorówek 
angielskich trenują się już do letnich 

zawodów. 

Poranek Muzyczny Towa
rzystwa Muzycznego 

i m . Chopina. 
W niedzielę, dnia 22-go ikwietnia o godz. 12-ej 

i pół w południe w Teatrze Poptriarmym przy ul. 
Ogrodowej odbędzie się 6-ty zkoiei Poranek Mu
zyczny Tow. Muz. im. Chopina z łaskawem współ 
udziałem: artystów Teatru Popularnego pp. Piąt
kowskiej i Mieczyńskiego — śpiew i deklamacja, 
pp. Chłodzińskiego, Kabata i Ryńca — śpiew so
lowy i duet, chóru męskiego Tow. Śpiew. im. St. 
Moniuszki pod batutą prof. K. Prosnaika, orkiestry 
strażackiej Tow. Akc. I. K. Poznańskiego, chóru 
mieszanego Tow. Muz. im. Chopina pod batuta 
prof. A. Turnera oraz rzadko słyszanego w na-
szem mieście kwartetu cytrzystek. 

Bilety w cenie od 40 groszy do zł. 1.00 wcze
śniej nabywać można w Sekretariacie Towarzy
stwa oraj: w kasie Teatru Popularnego." 

Wylosowanie książeczek 
premjowych P. K. 0. 
W gmachu central i P. K. O. odbyło 

sie losowanie książeczek oszczędnościo
w y c h premiowanych. 

Premie po 1000 zł.tf>adłv kolejno na na-
stępujące numery : 33040. 23749. 38010, 
23077. 9208 34417. 27855. 21707. 23190. 
10172 35215. 29199. 26229. 4202. 30632, 
4238. 13205, 20519. 6408. 28404. 33505. 
?6522. 310S1, 2S295. 22898, 31083. 12229, 
14,392 8972 19624. 2S186. 28259, 140S7. 
21691. 19037. 31159. 29496. 29077. 2001, 
33314. 29059, 27008. 31024. 25632. 31156. 
30441, 6626 22893. 33433. 4939. 

Posiadacze książeczek wy losowanych 
otrzymają specjalne zawiadomienia. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

file:///V07Hnnu6?0


Str. 8 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 18 kwietn ia 1928 rokit. Nr. # 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
WYSTAWA 
malarstwa 

rzeźby 

irailkL 

S I T 

Czytelnia MF, ^ŁODZI 4y od godz. 

audycje V^J^^>CT*^ 10 rano 

radiofoniczne. ^ 1 / * do 23 W 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ei wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Chang 

D l a młodm. — Chaplin robi karjerę 
Pccząte.k seksów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

..Apollo" — „Czarny Pirat" 
Ptczątek seansów, o godz. 4. 8, 8 I 10 

„Caslno** - Alraun* 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 19 

. C 7 A R V M — Na fali „1000" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

X o r s o " : — .tUpiory" 
Pierwszy seans 4-ta. ostano' 9 30. 

„Dom Ludowy" - „Fanfary śmierci" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

„Orrwd-klno" - „Książę czy błazen" 

..Imperial" - Żyd Wieczny Tułacz 

„Mimoza". — Człowiek z biczem 

.Odeon" - „„Upiory" 
Pooatek seansów: o eodz. 4. 6, 8 I 10 

„Resursa" Gniazdo Miłostek. 

..Splcndld". -Dama w wagonie sypialnym 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Nietrudno zostać o jcem. . . 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

Twój urlop spędź w c bozie Polskiej Y. M. C. A. 
trid lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywl-:-
r.ie. Odpowiednie towarzystwo. Rozrywka. 

Kobieta z żelaznemi 
nerwami. 

T E A T R MIEJSKL 
Dziś oraz w dalszym ciągu w piątek, o godz. 

8 min. 30 #ieczorem komedia węgierska B. Sze-
nesa „N. O. S." Ceny popularne. 

Jutro oraz w sobotę wieczorem po cenach po
pularnych baśń japońska Klabunda „Święto kwitną 
ce] wiśni". 

TEATR K A M E R A L N Y 
Dziś o godz. 9.e) wieczorem po cenach zniżo

nych od 1 zł. do 6 z?, komedia salonowa de Crols-
sefa ..Jastrząb" z Ireną Horeoką w clównej roli 
kobiecej oraz Kazimierzem Junoszą-Stępowskim. 

Jutro przedstawienie zawieszone z po-wodu pró 
by generalnej. 

W piątek premjera wybornej komedii Stefana 
Kiedrzyńśiklego ..Powrót do grzechu". Reżyseruje 
Jan Boneokl. W głównej popisowej roli mcskkłj 
Michał Znicz, w rtmych rolach głównych: Irena 
Grywińska, M. Dąbrowska, M. Kędzierska oraz: 
Stan. Janowski, T. Krotkę, Ourynowicz I Mro
wiński. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś I codziennie o godiz. 8.20 wieczorem ope

retka w 3-ch aktach „Wesoła wdówka". 
W sobotę o godz. 4 po południu dla młodzieży 

„Cud król©-/ny". opeira baśń fantastyczna w 3-ch 
odsłonach z tańcami pod kler. W. Majewskiego. 

T E A T R L IT . -ARTYSTYCZNY „GONG" . 
Dziś po raz ostatni rewja „Siadaj pan!" z u-

dziattm całego zespołu. 
Jutro premiera rewjl p. t. „Mama zdrowa? 

Pracuj pan!" z gościnnym występem znnkomitel 
tancerki teatrów paryskich „Olimpja" I „Palące" 
I berlińskiego „Neue-Uhr-Theater" p. Haliny Hu-
lanickiej. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 1 10 
wieczór om. 

DZISIEJSZY WYSTĘP TANECZNY- IRENY 
PRUSICKIEJ. 

Dzis o godzinie 8.30 wieczorem odbędzie się 
zapowiedziany występ taneczny Ireny Pruslckle!, 
młodej wielce utalentowanej artystkl-tamcerki. 

JUTRZEJSZY KONCERT JUDYTY BOKOR. 
Jutro przyjeżdża do Łodzi po wielkich sukce

sach artystycznych znakomita wiolonczelistka Ju
dyta Boikor I wystąpi na 16-tym mistrzowskim kop 
cercie w sali Filharmonii. 

Żona lotnika transatlantyckiego Kochlera 
była tak pewna udania się przedsię-
wsięcia swego męża, że spała najspo
kojn ie j , gdy jej przyniesiono depeszę 
0 .szczęśliwem wylądowaniu „Bremen"-

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują ooleki : M. Lipca (Piotr-
1 ow?ka 193), E. Mul lera (Piotrkowska 46). 
W, Groszkowskiego (Konstantynowska 15) 
K. Ferclmana (Cetjielniana 6 4 \ H. Niewia
rowskiej (Aleksandrowska 37), S. Jankie-
iewjcza (Stary Ryiu*k 9). (p) 

Cena prenumeraty: 
w Lodzi miesięczni* — — — J^j 
Dl* robotników . ' • mt. ' _ mm 2 20 
Na prowincji . "— — « — _ 3 5 f J 

Zagranicą . - — — — T 8.50 

Mim mtim\jm imimwiim 
Odnszeni* do domu 40 gr, 

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E 1. 
środa, 18-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. -15.00 Komunikaty; 15.3t> 

Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich p. t. „Rozbiory Polski", wygłosi prof. 
Henryk Mościcki; 16.00 Odczyt p. t. „Szkoła o 
(ólnoksztakąea a szkoła zawodowa" wygłosi wi
zytator Zygmunt Piotrowski; 16.40 Skrzynka pocz 
towa, wygł. dr. Manjan Stępowski; 17.05 Prze
rwa; 17.20 Odczyt p. t. „O międzynarodowych or
ganizacjach sanitarnych" wygłosi-p. Stanisława 
Adamowiczowa; 17.45 Program dla dzieci. Trans
misja z Krakowa; 18.15 Transmisja z Wilna; 19.05 
Komunikat rolniczy; 19.35 Odczyt p. t. „Z biegiem 
polskich rzek, nad Nidą", wygłosi dyr. K. SwieT-
czewski; 20.30 Koncert wieczorny w wykonaniu 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa OzimińskJego, p. 
Marja Wróblewska-Lauretti (śpiew) oraz prof. 
Ludwik Urstein (akormp.). 22.00 Komunikaty. 

• - iiilIPĴwilMIWilUlUlHilUflUlinlllli nu Mm nî Br̂ K 

ORKENmEHffim 
• Ó D t Piotrkowskar' 

Echa spotkania min. Zaleskiego z Mussolinim. 

Opłata pocztowi 

Pałac Chigi w Rzymie, w którym odbyło się przyjęcie urządzone przez 
Mussoliniego na cześć min. Zaleskiego. 

Wkrótce „Czary 4 4 

3 Twarze Wschodu 
Wielk i f i l m i lustrujący historję wo jny ś w i a t o w e j . 

Ostrzeliwanie Londynu z Zeppelina. 
HINDENBURG 

na cze le a r m j i n i e m i e c k i e ] ! 

Dotychczi 
Solia, 19. 4. (R. -

Wieczornego"). Wedl 
nych wiadomości, zna 
wczorajszego katastr 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszo, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmu|« 12—2 I 5 - 7 

PROSZEK 

M . . K 0 G U T E K 

W BÓL GŁOWY 

L E C Z N I C A 
Irtiizj iistjalurtw l gtkliiit dnifitmuy 

przy Garnym Rynku. 

Piotrkowska 2 9 4 , fel. Z2-69 
przy przystanku tram. pabianickich) £rxymu|e chorych w chorobach wszyst 

Ich specjalności, od g. 10 rano do Tej 
po pol. Szczepieni, oapy.anallay (INO-
czui katu. krwi. plwocinie.) operac). 

opatrunki. 
Porada 3 z łote. 
Wizyty na mieście. M 

ZaM.gi I operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

atole, platynowa i mostki 
W aiedzi.le 1 świata do godz. 3 po poŁ 

Choroby skór 
•ii-, weneryczd* 

ZNOCZOPLCIOMT' 
Leczenie sztuC' 
nem a!oric«^ 

j rórak iem. , | 
NARUTOWICZiW 
(Dzielna) teł. 
Przyimuie od 8-1" 

i od 5—8.,. 
Panie od 3-r-iŁl 

Dla pań oddziel*' 
poczakalnia. . j 

D r . m e d 

Szwaicarskia gorzki, zioła, (z marką 
sKoźnt" są atosowan. przy chorobach 
lołądka. kiszek, obstrukcji i kamiepi 
żółciowych. „Szwajcarskie g ó r s k i * 
• i o l a " są naturalnym łagodnym środ
kiem przeazyszczającym 
ułatwiającym funkcję or
ganów trawienia i dalata-
jącym przeciwko otytośc;. 
„Szwajcarski,: Gorzkie Zio 
la" pobudzają apetyt. — 
Sprssdają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład tflównyi Apta-
ka A. Gąs.ckiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (z przesyłką). 

Zachodnia 57. 
Specja l is ta 

Chorób skór
nych i w e n e 

rycznych. 
Leczen ie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmują od godz. 

1—2 1 4—8 
w niedz. i święta 

1 1 — 1 
Dla pań od 4—5. 

oddzielna 
poczekalnia. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i ino-
czoplc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Dr . 

Szkolna 12. 
Choroby, wł.o*4' 
akórne. weaeryfl 
ne i : /..pt. ,.>»' 
Naświetlania lantl 
kwarcową I prdi 

Roentgena 
(eksemajty o" 
w o t w o r y slOl 

s l lwe) 
Przyjmuje od l H 
i od 6—9 po p"' 

Obiory męski*. d»M 
skie, obu«f| 

Dr . med . 

r 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby saórna I 

weneryczne. 
3rzyjmujt od 8 do 
9.30. 12-2 l ad 7-8 

Ceg ie ln iana 43 — t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo" 

płciowych. 
Naświetlani* lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

obu*'. 
wypl',1 
a 37. » 

swetry na 
Piotrkowska 
w«jście, 1 pietrOy 

Obuwie, łiranki^J 
Uzna, manufaPJj 

ra swetry, na r»J[ 
tanio „ K R E D Y -

Nawrot 15 I V 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed Uksfem I w tekście 30 groazy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z» tekstem . . . 2 5 « . . „ . . 4 . 
Nekrologi . . . 25 m m . , . 4 
Komunikaty , . , 25 « , a . m . 4 . 
Zwycrajn* . . . 6 K „ . . . . l o l 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr z* wyru — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehocłatby posiadał* 
cych filie w Łodzi, a central, gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droźel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów l 

administracja n i . odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium u** 

iane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony:h red»* 

eja ni* zwraca. 

^ c « o r a j spłc 

il 
n i a : ^ s t r a c j i widzimy 

budynkóv 

nu 
M 

wrói 
Pcha l i 19. 4. (R 

W 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko^ydawniczego .Kurier Łódzki" Za redakcję i ^ ^ ^ ^ ^ 
WiuL Jan StvoutkowikL ^ A»waozi« m . a. 

nic=?nvoi!' -' ak°bv win 
do \\">n Zaleski mia 

JajJrs.2awv wsts 
, l e z n o d t ł l e dowiadujei 
becnjp^Wna. Minist 

Porost do W a 

Nr. 93. 


